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nie pochodzą z krwi—taki jest ostateczny uzgodnio- 
ny wynik ekspertyzy prof. Hirschfelda i Olbrychta 


Lo zawierają zeznania świadków 


Kraków, 25 kwietnia. 
Poraz ostatni po przerwie wznowiło- 
no rozprawę Rity Gorgon. Teraz już w 
epilogu. Proces 


szybkiem tempie do > 
musi się skończyć w bieżącym tygo- 
dniu, gdyż w sobotę rozpoczynają się 
nowe roki sędziów przysięgłuch. Już 
więc tylko kilka dni dzieli od zakończe- 
nia 2 ode i wydania wyroku. Za 
kilka nastąpi ten oczekiwamy przez 
varea moment, kiedy... zamkną się 
za Qorgonową wrota więzienne na dhr 
gie lata lub też otworzą się szeroko, 
niosąc jej wolność. 

Dobre taktycznie posunięcie mo 
nału, który polecił wspólne zbadanie 
ważnej poszlaki, jaką jest chusteczka, 
obu uczonym, prof. Hirschfeldowi i prof. 
Olbrychtowi, pozwoliło wyjść na chwi- 
lę z tego chaosu sprzeczności, którę 
zapanowały w ostatnich dniach proce- 
su. Tam, gdzie panują trzy rozbieżne 
opinie, tam nie wiemy nic. Qdzie dwie 
opinie się ze sobą pokrywają — Już pro» 
myk światła pada w mroki tajemnicy. 
A światełko to jest przez wszystkich 
tak pożądane, że znów widzieliśmy nte- 
zwykłe sceny przed gmachem sądu kar 
nego, w którym toczy się rozprawa. 
Już o godz. 9-ej stał tam tłum, szturmu- 
jący do wejścia. Znowu trzeba było się 
uciec do interwencji policji. 

Pierwsi, jak zwykle, przybywają na 
salę sądową dziennikarze. Później scho- 
dzą się członkowie ławy przysięgłych, 
za nimi członkowie trybunału, wreszcie 
zaczynają wpuszczać na salę publicz- 
ność, Tematem rozmów są oczywiście 
wspólne badania profesorów Hirschfel- 
da i Olbrychta. Kto czyją tezę poprze? 
I nagle rozniosła się wieść, że wspólne 
badania wykazały słuszność tęzy prof. 
Hirschfelda. Prof. Olbrycht miał pono 
pod tem przeczeniem złożyć również 
swój podpis. Jest to sensacja niebywa- 
le jaka, gdyż w tym wypadku, jak to 
ząpytał sędzia przysięgły Krowicki, 
chusteczka „znika“, przestaje być po- 
R w tej sprawie. 

Gdy tylko otwarto rozprawę, okaza- 
ło się po paru minutach, że ta wersja 
jest prawdziwa. O godz. 9.40 rozlega się 
dzwonek. Na salę wkraczają sędziowie 
przysięgli, tuż po nich z drugiej strony, 
trybunał, Niema na sali sądowej adw. 
Ettingera, w związku z jego zapowie- 
dzią, że ma bardzo ważną rozprawę w 
sądzie apelacyjnym w Warszawie, oraz 
wiceprokuratora dr. Przytulskiego, któ- 
ry jest zajęty. 


Postanowienia tr bunal 


Przew, — Otwieram posiedzenie i 
ogłaszam postanowienia trybunału, Try- 
bunał postanowił uwzględnić wniosek 
obrony o Odczytanie histerji choroby żo- 
ny Zaremby, postanowił uwzględnić 
wniosek o przedłożenie. przysięgłym 
zdjęć daktyloskopijnych oraz postano- 
wił uwzględnić wniosek o zażądanie wy 
jaśnienia od sądu we Lwowie, czy dowo- 
dy rzeczowe przechowywane były w 


lokalu suchym czy wilgotnym. Natomiast 
trybunał postanowił odmówić wniosko- 
wi obrony o dodatkowe badanie psycho- 
logiczne Stasia Zaremby przez proł, Ba- 
leya i dr. Goldszmit-Korczaka, na tej 


nieobecnyc 


PROF. OLBRYCHT (z lewej) i PROF. HIRSCHFELD (z prawej), 


podstawie, że wystatczy jedno orzecze* 
nie dr. opie a a 

Dalej trybunał postanowił odmówić 
sprowadzenia aktów odnośnie choroby 
matki Henryka Zaremby, gdyż miałoby 
to uzasadnienie tylko w tym wypadku, 
gdyby istniało podejrzenie, że sprawcą 
mordu mógł być arch. Zaremba lub Staś 
Zaremba, Z tych samych przyczyn try- 
bunał postanowił odmówić sprowadze- 
niu aktów odnośnie choroby siostry Hen 
ryka Zaremby. 

Trybunał postanowił odmówić rów- 
nież wnioskowi o zasiągnięcie opinji wy- 
działu lekarskiego jednego z uniwersy- 
tetów polskich, a to z tego powodu, że 
1) jeśli chodzi o dżagan, wszyscy trzej 
biegli nie stanowczo uznali dżagan za 
narzędzie mordu, ale też nie wykluczyli 
możliwości. Wprawdzie prof, Dadlez po: 
szedł dalej i powiedział, że jest to mało 
prawdopodobne, ale różnice nie są tak 
wielkie, by trzeba było aż zasięgnąć spe 
cjalnej opinji uniwersytetu; 2) co do 
krwi menstruacyjnej na chusteczce, to 
są wprawdzie sprzeczności, ale ponie- 
waż jest to kwestja czysto-lekarska, a 
inżynierowie Szymczyk i Lewandowski 
są chemikami a nie lekarzami, więc trze 
ba przyjąć raczej za zasadę tezę, którą 
zgłosił prof. Olbrycht. — Również po- 
stanowił trybunał odmówić przesłucha- 
nia wiceprezesa sądu lwowskiego, Anto- 
niewicza na okoliczność, że przestrze- 
gał on, by krwi nie ścierano na świecy 
i że dr. Opieński i Westfalewicz powie- 
dzieli, że pozostało na niej dość krwi do 
badania. Chodzi o to, że inżynierowie 
Szymczyk i Lewandowski oraz prof. Ol- 
brycht śladów krwi na świecy nie zna- 
leźlii więc jest zrozumiałe, że mimo 
ostrożności, krew tę jednak starto i dla- 
tego znaczenia to żadnego niema. 


Dświadczenie adw. Wożniakowskiego 


w Sprawie dr. Lewandowskiego 


Adw* dr. Woźniakowski: — Otrzy- 
małem dzisiaj wiadomości od kol, Ettin- 
gera z Warszawy, że na ręce p. prze- 
wodniczącego wysłane zostało pismo 
od dr. Lewandowskiego, w którem on 
pisze, że niezależnie od doktoratu chemii 
skończył specjalne kursy bakterjologicz- 
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ne, serologiczne i analiz lekarskich, po- 
wołane do życia przez departament 
zdrowia ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. Po praktyce, którą odbył w kasie 
chorych, gdzie wykonywał po kilkadzie- 
siąt analiz lekarskich dziennie, obecnie 
w oddziale chemii sądowej w Warsza- 
wie przeprowadza analizy lekarskie i 
dlatego może stwierdzić, czy krew jest 
pochodzenia menstruacyjnego, czy też 
nie. 

Przewodniczący wysztikuje wspom- 
niany list i odczytuje gó. Treść jego 
zgadza się z tem, co mówił adw. dr. 
Woźniakowski, wobec czego przewodni- 
czący pyta obronę, czy ma jakieś wnio- 
ski, zaznacza wszakże, że uchwała try- 
bunali odnośnie tej. sprawy zapadła 
przed otrzymaniem przez 'niego: listu, 

Adw. dr. Axer zgłasza wobec tego 
wniosek o poddanie rewizji tej uchwały 
trybunału. 

. Przew.: — Dobrze trybunał się nad 
tem zastanowi, narazie prosimy o od- 
czytanie swego orzeczenia przez prote- 
sorów Hirschfelda i Olbrychta: 

Prot. Hirschteldd: — Pozwoli wysoki 
trybunał, że nie będę mówił, lecz 
czytał, a to z tego względu, że mamy 
protokuł, podpisany wspólnie przeze 
mnie i przez prok Olbrychta i jest rze- 
czą ważną, ażeby ten protokuł był od- 
czytany in extenso. 

Przewodniczący dopuszcza to, wo- 
bec czego prof. Hirschfeld czyta: 


Prof. Hirszield 


odczytuje protokuł badania . 
chusteczki Gorgonowej 


„Orzeczenie dodatkowe w sprawie 
chusteczki do nosa. Wykonano do- 
świadczenia kontrolne pobrano krew 
grupy A, rozcieńczono ją w szeregu 
próbówkach od 1:3 do 1:18.000. Badano 
chusteczkę  najczulszemi metodami. 
W wyciągu krwi o zabarwieniu źółtem 
można wykazać własności grupowe, w 
jasno-żółtem nie można wykazać. Niżej 
podpisani wspólnie wycięli z chusteczki 
kiika skrawków zakrwawionych i nieza- 
krwawionych, których część użyto do 
badań serologicznych, a część do badań 


h na procesie? 


spektroskopowych. Protokuł wykazuje 
obecność elementu. A w miejscach za- 
krwawionych i  niezakrwawionych. 
Opinja końcowa: 1) Zgodnie z opinią 
jednego z nas (prof. Hirschielda) w 
miejscach niezakrwawionych mogły 
być ślady A, innych wydzielin. 2) zgod- 
mie z opinią drugiego z nas (prof. Olb- 
rychta) w miejscach niezakrwawionych 
mogła być obecność krwi. Pozostało do 
rozstrzygnięcia. czy miejsca niezakrwa- 
wione pochodzą ostatecznie z krwi, czy 
innych płynów ustrojowych. Po osta- 
tecznem zbadaniu niżej podpisani stwier- 
dzają, że należy wnioskować, że ślady 
te nie pochodzą z krwi, lecz z innych 
płynów ustrojowych. Protokuł podpisa- 
li prof. Hirschfeld i prof. Olbrycht". 
Przew.: — A więc obecnie już nie 
ma sprzeczności? 
Prof. Hirschfeld: — Niema. Oto pro- 
tokuł, podpisany przez nas wspólnie. 
Prof. Olbrycht przedkłada klisze i 
| wykresy, poczem mówi: Na tych, gołem 
okiem niewidocznych plamach, można 
było znaleźć właściwości grupowe, po- 
chodzące z krwi. Dowodzi tego wynik 
badania widmowego. Ewentualność ta 
nie stoi jednak w sprzeczności z opinją 
dodatkową, którą zgodnie z prof. Hirsz- 
łeldem podpisałem. 
Przew, — Wobec tego dziękuję pp. 


biegłym i cieszy mnie ogromnie, że 
uzgodnili panowie swoje orzeczenia. 
Adw. dr. Wożniakowski (do prof. 


Olbrychta). Czy jeżeli bada się tak do- 
kładnie jakiś płatek materji czy chu- 
steczki, to czy mogły zostać na niej je- 
szcze jakieś ślady krwi? 

Prof, Olbrycht: Jeżeli się bada tak 
dokładnie, to bardzo możliwe, że nic 
krwi już nie zostało, 


Dowody rzeczowe 


były przechowywane w suchem 
miejscu 


Przew.— Otrzymałem już informacje 
z sądu lwowskiego co do przechowywa- 
nia we Lwowie dowodów rzeczowych. 
Otóż dowody rzeczowe mają tam pomie 
szczenie w lokalu suchym na I piętrze. 
| Jeżeli chodzi o dowody rzeczowe w spra 
| wie Gorgonowej, to sąd lwowski twier- 
dzi, że były one przechowywane w od- 
powiedniem miejscu w szczególności zaś 
do Krakowa i Warszawy odeszły w sta- 
nie zupełnie dobrym i nie było na nich 
żadnej pleśni ani niczego, coby mogło 
wzbudzić jakiekolwiek wątpliwości co 
do należytego przechowywania tych li- 
ców czynu. 

W tem miejscu przewodniczący zwal- 
nia: biegłych. 

Prok. dr. Szypuła: Ja miałbym je- 
szcze jedno pytanie do prof. Olbrychta. 

Przew. — Proszę. 

Prok, — Pan profesor powiedział 
przy opisie kału, że znalazł tam włoski 
męskie, Jak to należy rozumieć? 

Prof, Olbrycht: — to było tylko prze- 
mówienie, Tam jest moje orzeczenie pi- 
semne. 

Prok. — Ja wiem, chciałbym tylko 
uzgodnić te rozbieżności. 


(Dalszy ciąg na str. 2-gie), 
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Prof, Olbrycht: — To było z mojej 
strony tylko lapsus linśuae, zwykła 
omyłka językowa, To nie był włos mẹ- 
ski, tylko włos z sierści psa. To się zresz 
tą rozumiało, bo tam dalej była mowa o 
psie. 

Prok, — Dziękuję, nie mam więcej 
pyłań. 

Przew. — Czy odnośnie czytanego tu 
listu dr. Lewandowskiego mają panowie 
obrońcy jąkieś wnioski? 

Adw, dr. Woźniakowski: kol. Axer 
postawił już wniosek o reasumcję ` po- 
przedniej uchwały trybunału. 


Przew.: — Wobec tego przejdziemy 
do okazania pp. przysięgłym odcisków 
daktyloskopijnych. 

Adw. dr. Woźniakowski: Proszę o 
pokazanie pp. przysięgłym odcisków. 
nadto o odczytanie protokułu pierwszej 
naoczni w Brzuchowicach, a w szcze- 
gólności: 1) że na ścianie oznaleziono 
dwa odciski ręki, jakby starano się w 
tem miejscu zetrzeć z niej krew. 2) że 
sędzia śledczy zabrał żółtą koszulę: 
o której Staś mówił, że 30 grudnia 1931 
roku Gorgonowa kładłą się w niej do 
łóżka, a nadto dwie inne koszule do po- 
równania, 3) że na werandzie: a więc 
na stronie zewnętrznej, znalazł sędzia 
śledczy odłamki szyby, 4) że zabrał 
aż znalezionego kału celem identy* 
ikacji. 


becności sędziego śledczego Kulczy- 
ckiego na miejscu zbrodni! nazajutrz po 
jej dokonaniu, 


Gdzie znaleziono 
chusteczkę 


W pewnem miejscu adw. dr. Woż- 
niakowski prosi o dokładne odczytanie 
opisu znalezienia chusteczki w piwnicy 
„pod papierem. A 

Dr. Ostrega: Panie mecenasie, to pis- 
mo jest bardzo nieczytelne, staram sie 
ie odczytać jak najdokładniej, — Na* 
stępnie dr. Ostręga odczytuje: | 

— Chusteczkę znaleziono świeżo wy- 
praną pod papierem. 

Dr. Woźniakowski: Korn. Frankie- 
wicz powiedział tu, że chusteczkę zna- 
leziono pod paczką grafitu. 

Prok. dr. Szypuła: Powiedział — 
pod papierową paczką grafitu. 

Dr. Woźniakowski: Mówił że grafit 
był w tekturowem pudle i że miejsce. 
które dotykało chusteczki, było mokre, 
a inne miejsca były suche W czasie 
przerwy proszę o odszukanie tego miej: 
sca w aktach. 

Następnie dr. Ostręga odczytuje hi- 
storję choroby Żony arch. Zaremby. 
Cierpi ona na urojenia manię prześla- 
dowczą odnośnie do rodziny, W zacho- 


* waniu jej widać często wiele nielogicz* 


ności, tak naprz. wchodzi pod łóżko dla 
ochłodzenia się. Z obecnego stanu rze- 
czy nie zdaje sobie dokładnie sprawy. 

Przewodniczący, który odszukał w 
międzyczasie omawiane przez dr. Wożź- 
"iakowskiego zeznania kom. Frankiewi- 
cza, stwierdza: — Komisarz Frankie" 
wicz mówił, że chusteczkę znaleziono 
"0d papierową paczką grafitu, 

Dr. Woźniakowski: Ale tam była 
mowa o pudle tekturowym. 

Przew: — Kom. Frankiewicz mówił 
tylko o papierze. 

Dr. Woźniakowski: W takim razie 
mówił o tem asp. Respond. 


Zeznania 


świadków nieobecnych 


Przew. — Teraz odczytamy zezna- 
dia trzech nieobecnych świadków. 

S.o. dr. Ostręga odczytuje: Świadek 
Maria Plichtowa, przełożona, szkoły 
pielęgniarskiej przy, szpitalu dziecięcym 
we Lwowie zeznała 5 stycznia 1932: — 
iOgrudnia 1924 r. przyjęłam p. Gorgo- 
nową na kurs pielęgniarski dla niemow- 
lät. Nauka jest bezpłatna, płaci się za 
aia dopiero po ukoczeniu kursu i otrzy- 
maniu posady. Kurs trwa 4 miesiące. 
Gorgonowa była na kursie tylko trzy 


podstąwie rekomendacji, chociaż nie 
miała świadectwa z ukończenia 4-ej 


* abe z a Ostroga paczyiia 
odnośne akta, opisujące wizję lokalną w | 
Brzuchowicach, przeprowadzoną w SIC0 mówiła Ś, p. Lusia 


mięsiące, potem ją usunełam, gdyż u- 
ważałam, że nie jest zdolna do pielęg: 
nowania niemowląt. Pozatem była nie- 
przystępna | mie robiła sobie wiele z 
molch uwag. Dlatego relegowałam ją 
w porozumieniu z prymarjuszem. Zaz: 
naczam, że przyjęłam ją na kurs na 


klasy. gimnazjalnej. Mówiła, że posia- 
da wymagane wykształcenie, a tylko na 
wojnie zginęły jej świadectwa. Mówiła, 
że jest wdową po oficerze. Więcej nic 
nie wiem. 

Świadek Zygmunt Kurczyński, arty- 
sta-rzeźbiarz, przyjaciel arch. Zaremby 
zeznaje, że Henryka Zarembę zna od 
25-iu lat i od tego czasu z nim się styka. 
Widział jego pożycie z żoną oraz od- 
danie Zarembiny do zakładu dla umy- 
słowo-chorych w Kulparkowie. Przycho 
dził również do Zaremby, gdy przyjęto 
Gorgonową jako wychowawczynię do 
dzieci. Zrobiła na nim złe wrażenie. 
Odnosiła się źle do dzieci, a nawet swe: 
mu własnemu dziecku złamała rękę. 


, Ta część zeznania wywołuje wiel- 
kie poruszenie na sali. 


S. o. dr. Ostrega czyta dalej: — 
Zaremba kochał swoje dzieci bardzo, 
a w szczególności Lusię, którą przy 
każdej okazji chwalił I szczycił się ulą. 


o Gorgonowej 


Świadek Wanda Smigostówna, ucze- 
nica, koleżanka $. p. Lusi. Zarembianki, 
zeznaje: 


Chodziłam z Lusią do szkoły i od- 
prowadzałam ją często do domu, Bywa- 
łam też niekiedy u niej w domu. Tam 
poznałam  Gorgonową, która odnosiła 
się do mnie dobrze, Pozatem resztę 
Szczegółów znam z opowiadań Lusi, 
która opowiadała mi nieraz, że Ojciec jej 
żyje. z Gorgonową, chociaż Lusia ma 
matkę, która jest chora, Skarżyła się 
dalej, że Gorgonowa żyje z innymi męż- 
czyżnami i zaniedbuje Ojca. Lusię zna- 
łam dobrze i wiedziałam, że jest dobra, 
a ponieważ skarżyła mi się często na 
kłótnie z Gorgonową, uważałam, że 
kłótnie te wynikały z winy Gorzonowej. 
Ojciec Lusi kochał ją bardzo, dawał jej 
pieniądze na wydatki osobiste, Z żad- 
nymi mężczyznami Lusia się nigdy nie 
wdawała, 


Po odczytaniu tych zeznań, prze- 
wodniczący zawiadamia, że znalazł 
ustęp o odnalezieniu chusteczki w piwni- 
cy. Zeznał: to st: posterunkowy Buckow- 
ski, który podał, że znaleziono chustecz- 
kę pod papierową paczką grafitu, 


Przew,: — Czy p. obrońca żąda od= 
szukania odnośnej części zeznań asp. 
Responda? . 

Dr. Woźniakowski: — Nie. 

Dr. Axer: — Mam pytanie do oskar- 
żonej. 

_ Przew.: — Proszę, 

Dr. Axer; — Słyszałą tu pani, że św. 
Kurczyński zeznał, że pani złamała Ro- 
musi rękę: Czy to prawda? 


Osk.: — Romusia niętylko nie miała 
nigdy złamanej ręki, ale nawet nie była 
skaleczona. 


Schnela kochanka dozxbrodni 


Tragiczny finał romansu staruszki 


Łuck, 26 kwietnia. 

60-letnia Agrypina Iszczuk, miesz- 
kanka wsi Mylsk, gm. Rożyszcze, po- 
wiatu łuckiego, pozostawała w- stosun- 
kach miłosnych z niejakim Aleksandrem 
Pracitnem, 30-letnim ślusarzem - mecha 
nikiem, pochodzącym z Małopolski. 

Niemłoda już kobieta, posiadająca 
znaczny majątek, składający się z 5-iu 
hektarów ziemi, przyrzekła swemu ko- 
chankowi odpisać mu część swego gos- 
podarstwa. Lecz, gdy ta zwlekała z za- 
łatwieniem powyższego, Pracun posta- 
nowił się zemścić i podpalić zagrodę nie 
słownej kochanki. 

W tym celu mściwy amant zmonto- 
wał w dniu onegdajszym nad ranem 
granat i zakradłszy się na strych domu 
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(dalszy 
ciąg) 


Dr. Axer 
prosi © odczytanie listów 


Przew. — Teraz są tu jeszcze akta Dr. Axer: Proszę o odczytanie ko- 
o kradzieży w willi Zaremby. Czy pa-| respondencji, a mianowicie listu Erwina 
nowie żadają ich odęzytania? Gorgona, męża oskarżonej, do sędziego 

Obrońcy: — Prosimy. śledczego, dalej listów męża oskarżonej 

S. o. dr. Ostręga: — Odczytam tylko | Gorgonowcj do niej oraz jej korespon 
zawiadomienie o kradzieży, bo sądzę, | dencję do męża. (Te wszystkie listy po- 
że to wystarczy. Jest to meldunek po- dawał „Express“ w swoim czasie przy 
sterunku policji państwowej w Brzucho- opisie życia Gorgonowej). 
wicach do prokuratury we Lwowie| Prok. dr. Szypuła: Załatwięnie wnio- 
następującej treści: „Nocy z dnia 21 na|sku o odczytanie tej korespondencji po- 
22 stycznia 1932 między godz. 24-tą a| zostawiam decyzji trybunału. 
4-ą rano dokonano kradzieży w willi ar-| Dr. Axer: — Mlałbym jeszcze jeden 
chitekta Zaremby. Włamania dokonali | wniosek w związku z zeznaniami świad- 
jacyś nieznani sprawcy. Do domu do- ka Kurczyńskiego o złamaniu ręki dziec- 
stali się oni przez wyciśnięcie podwój- 
nych szyb w oknie. W willi skradzio- ASEE TAGE KZI 
no różne rzeczy, jak aparat fotograficz=| Dlaczego mają Panią szpecić piegi, 
ny, teczkę skórzaną, płaszcz damski, | jeśli z łatwością usuwa je krem toale- 
kapy itd, Dalej rozpoczyna dr. Ostręga towy Dra. Stenzla „Benignina*.— 


odczytywanie protokułu, dochodzenia 
| > ZA ia Stec oAwO Forma is — ND) 


policyjnego. APA” ; z 
i = i wystar- i 
Prats dowy oda: <dósić ka przez oskarżoną. Chodziłoby mi mia- 
nowicie o tô, aby: nie wyobrażano sobie, 
że tu siedzi jakaś demoniczna kobieta, 
która własnym dzieciom tamie ręce. 
Dlatego też proszę o telegraficzne zwró* 
cenie się do sędziego śledczego w War- 
szawie i nakazanie mu zbadania przez 
lekarza Romus; na okoliczność, czy mia- 
ila kiedykolwiek złamaną rękę oraz © 
rozpytanie o to Henryka Zaremby. 
W tej chwili wotant dr. Osfręga mó- 
wi coś szeptem do przewodniczącego, 
poczem przewodniczący oświadcza: 


Echa kradzieży 


w willi Zaremby 


czy, 

Dr. Woźniakowski: — Nie, ja proszę 
o odczytanie opisu kradzieży i docho- 
dzeń policyjnych. i 

Prok. dr. Szypuła: — To niepotrze- 
bre, skoro odczytano zawiadomienie o 
kradzieży. 

Dr. Woźniakowski: — Owszem, to 
jest potrzebne, to jest bardzo ważne, 
proszę o odczytanie tych aktów. 

Dr. Ostręga czyta protokuł st. post. 
Nuckowskiego, który wraz z posterun- 
kowym Szwajcerem 1 Bejsarowiczem|  __ Jąk słusznie zauważył w tej chwili 
oraz wywiadowcą Mroczkiem ze Lwo- p. wotant Ostręga nie wiemy, któremu 
wa przeprowadzał dochodzenia na miej- | Jajecku miała oskarżona złamać ręke. 
'scu kradzieży. O wypadku zawiadomił| Dr, Axer: — Tam jest w zeznaniach 
ogrodnik Kamiński. Jak stwierdzono, | Kurczyńskiego podane, że swemu dziec- 
"sprawca dostał się do willi przez wykro | ku, — 
jenie, a następnie wpchnięcie szyby wj. S, o, dr. Ostręga: — Odczytam dla 
pokoju $, p. Lusi. Tam skradziono apa-| pewności jeszcze raz to zdanie: Gorgo- 
rat fotograficzny | teczkę, a następne | nowa złamała własnemu dziecku rękę. 
przedmioty skradziono w przedpokoju Dr. Axer; — Jeżeli tylko własnemu 
i łazience. Kamiński, przesłuchany na | dziecku, w takim razie w rachubę może 
policji zeznał, że o godz. 1.30 usłyszał | wchodzić tylko Erwin albo Romusia, Po- 
szczekanie psa Lixa, wyszędł do Ogro-| nieważ jednak Erwina od 1922 r. Gor- 
du, ale nic podejrzanego nie zauważył. | gonowa nie miała przy sobie, przeto mo 

Przesłuchana w cHarakterze Świad-jże być tylko mowa o Rom 
ka Bekerówna, która wówczas u Ka-| Przew. — Tu właściwie możnaby je- 
mińskiego mieszkała, zeznała, że okołojszcze wezwać świadka Kurczyńskiego, 
północy usłyszeli szczekanie Luxa, we-| gdyż wtedy, kiedy miał on być przesłu- 
szli do ogrodu usłyszeli jakieś szmery|chany, był tylko chory na grypę, a od 
(w domu, ale obawiali się tam wejść. |tego czasu upłynęło kilka tygodni On 

Dalej odczytuje wotant dr. Ostręga| nam to może sam lepiej wyjaśnić. 
dalsze zeznania innych świadków w tejj Dr. Axer: — Jeżeli wysoki trybunał 
sprawie. byłby łaskaw, to oczywiście bardzo chęt 

Przew.: — No, to już nie jest istotne|nie na przesluchanie Kurczyńskiego się 
dla sprawy. zgadzamy, 

- Prok. dr. Szypuła; Chciałbym tylko Przew, — To zostanie załatwione 
dodać, że posterunkowy  Bejsarowicz | wraz z innymi wnioskami. Teraz zarżą: 
zeznał, że część przedmiotów, skradzio- |dzam przerwę na 45 minut, 

nych w willi, znalazł wówczas u nieja- 


kiego. 

ke. Woźniakowski: — Przyjaciela PONOWNA przesłuchanie 
Kamińskiego. dwuch biegłych 

Ka Bra Szypuła: Tak, przyjaciela] © godz. 1.20 przewodniczący wzna- 


lwia rozprawę i komunikuje, że w cza- 
sie przerw Trybunał raz jeszcze zasta- 
nowił się nad wszystkiemi wnioskami i 


Przew. — W związku z dzisiejszem 
Le ae ych czy PRON 
obrońcy- żądają jeszcze zasięgnięcia A h A 

3 „powziął następującą decyzję: 
it va Bo uczelni? i Trybunał nie uwzględnia ostatecznie 

Przew. — A jakie panowie mają ję. | Wniosku obrony o powołanie wydziału 
szosy wnioski Gdnośii» korka ondencji, | Karskiego odnośnie do stwierdzenia 
o: której jest towa w aktach o krwi menstruacyjnej na chusteczce, zaś 

z listu d-ra Lewandowskiego nie wyni- 
ka, że mógł on dokonać tych badań, a 
to tembardziej, że sąd nie wołał go do 
stwierdzenia, jaka to była krew, tylko 
czy wogóle była krew. Natomiast Try- 
bunał postanowił uwzględnić wniosek o 
przesłuchanie wiceprezesa sądu lwowa 
skiego, Antoniewicza i ponownie prze* 
słuchanie d-rów Westfalewicza i Opień- 
skiego, którzy wezwani zostaną telegra 
ficznie na środę, dnia 26 bm. Również 
Trybunał postanowił wezwać telegrafi- 
cznie świadka Kurczyńskiego na jutro, 
dnia 26 bm. 

Następnie Trybunał zarządził dalsze 
odczytywanie aktów. Sędzia wotant 
dr. Ostręga odczytuje listy. W czasie 
odczytywania listów Erwina Gorgona 
do żony oraz listów Gorgonowej do nie- 
go, Gorgonowa spazmatycznie płacze. 

Po odczytaniu tej korespondencji 


Agrypiny Iszczuk, począł stamtąd wy- 
rzucać na podwórze kłębki znajdujących 
się tam nici, a do jednego z kłębków 
przymocował zmontowany granat, 

W godzinę potem zospodyni wyszedł- 
szy z domu, zauważyła na podwórzu 
nici, które zaczęła zbierać i w tym mo- 
mencie nastąpił wybuch całego naboju 
i kobieta została ugodzona kilku odłam- 
kami rozsypującego się granatu w okoli 
cę brzucha. 

Zaalarmowani sąsiedzi głośnym hu= 

kiem zastali już Iszczukową konającą, 
a po chwili wyzionęła ducha. 
ı Aleksander Pracun po dokonaniu 
mściwego czynu zbiegł w niewiado- 
mym kierunku. Policja zarządziła ener- 
ziczny pościg, 


rozprawę odroczono do środy, godz. 9 

rano. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU, 
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Jednopigirowy dom spłonął doszczętnie 


Osiem rodzin pozostało bez dachu nad głową 


Łódź, 26 kwietnia. 
(mg) Dziś o godz, 1.45 w nocy cen- 


, trala straży Ogniowej zaałarmowana z0- 


stała wiadomością a wybuchu pożaru 
przy ul. Nowo-Zarzewskiej Nr. 31, gdzie 
szopa ! stajnia należące do niejakiego 
Gołdberga, stoją w ogniu. 

Gdy 3 oddziały straży przybyły na 
miejsce, okazało się. iż zarówno szopa, 
fak I stajnia, spłoneły już doszczętnie, a 
jednocześnie płomienie przerzuciły się 
na przylegajacy do nich f-piętrowy 
drewniany dom mieszkalny przy ulicy 
Suwalskiej Nr. 19- 


Na ulicy oraz podwórzu załętego og- 
niem domu panował nieopisany popłoch 


„ 1 przerażenie, Dom ter» w którym miesz- 


kało 8 rodzin, stat już cały w ogniu i 
wszelki ratunek okazał się spóźniony* 
Straż zajęła się przeto umiejscowieniem 
pożaru | zabezpieczeniem zagrożonych 
budynków sąsiednich. 

Po dwugodzinnej akcji ratunkowej 
pożar został zlikwidowany. 


Przesilenie rządowe 


w Estonii 


Tallin 26 kwietnia. 

Minister spraw wewnętrznych An- 

derkpopp oraz min. oświaty Kukke, na* 

leżący do partj! centrum narodowego u- 

stąpili z rządu na żądanie partji nie a- 

probującej polityki gospodarczej rządu. 

związku z powyższem oczekują 
ustąpienia całego gabinetu. 


Jak już wyżej podaliśmy, cały 
1-PIĘTROWY DOMEK SPŁONĄŁ, 
zaś zamieszkujące go rodziny, a m. F. 
Kazimierczaka. B. Kukity, J. Cieślaka, 
A. Jakubowicza, I. Majchrzaka, St. An- 
drzeckiej Sz. Jeżewskiego I M. Rataj- 
czyka pozostały bez dachu nad głową, 
Pastwą płomieni padła też większość 
dobytku poszkodowanych osób, gdyż 


Czesi chcą zawrzeć przymierze 2 


udało Się uratować zaledwie nieznaczną 
ich część. i 

Szopę oraz stajnię, w których ?0- 
wstał pożar dzierżawił od właściciela 
Goldberga niejaki Józef Zalewski. 

Przyczyny pożaru narazię nie usta- 
lono, zachodzi jednak prawdopodobień- 
stwo, iż powstał on wskutek nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem. 
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Straszny wypadek 


w fabryce 
Łódź, 26 kwietnia. 

(mg) Dziś, o godz. 8 rano, robotnik 
fabryki Karol Steinert, przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 276, Andrzej Prorok (Łącz- 
na 10), wskutek własnej nieostrożności, 
wciągnięty został w pas transmisyjny, 
doznając złamania ręki, nogi oraz wstrzą 
su mózgu. 

Wezwane pogotowie kasy chorych 
odwiozło ofiarę w stanie beznadziej- 
nym do szpitala im. Prezydenta Mo- 


„ławy: 
ścickieęśo. 
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Benesz domaga się utworzenia spólnego frontu państw 
celem walki z rewizjionizmem traktatów 


Praga, 26 kwietnia. 
Na ostatniem posiedzeniu parlamentu 
minister spraw zagranicznych, dr, Be- 
nesz wygłosił wielkie expose na temat: 
„Walka o demokrację w europejskiej i 
światowej polityce”, : 
Minister Benesz powiedział, m. in., 


żę najpoważniejszem zagadnieniem dzi- | do państw 


siejszem Europy jest, kiedy i w jaki spo- 
sób załatwiony zostanie problem rewizji 


traktatów. Ze względu ną to, iż w ża- 
gadnieniu tem zainteresowany jest sze- 
reg państw środkowo-europejskich, jest 
wskazane utworzenie - zwartego bloku 
tych państw, celem obronienia wspól- 
nych interesów. 

W sprawie stosunku Czechosłowacji 
sąsiednich, Benesz powie- 
dział, że zwłaszcza z Polską, która rów- 
nież odczuwa niebezpieczeństwo, mogą* 


Samobójstwo 1ó-leiniej dziewczyny 


Gdy marzeczomy ja porzucił targne- 


ia się ma 

Łódź, 26 kwietnia. 
(mg) Wczoraj, o godz. 11 wieczorem, 
przechodzące ul. Andrzeja osoby zaalar 


CIAA ZZO ZE PÓZ S EER E o, S RZL ODZNACZ 
Faszyści w Szwajcasji 


Jako godło wybrali sobie Biały Krzyż 


Ta Berm 26 kwietnia 
W Zurichu odbyło się zgromadzenie 


,_ dowej organizacji politycznej pod nazwą 


= 


Zadali okupu pod groźbą zniszczenia majątku 


. „Związek walki o iedność frontu naro- 


dowego*. Straż porządkowa nowej or- 
ganizacji zjawiła się .w blękitnorszarych 
koszulach z wyszytych na ramieniu bia- 
łym krzyżem, który ma być godłem no- 
wej organizacji.  - 

Przewodniczący, niejaki dr. Tobler, 
oświadczył. że nowa organizacja nie bę- 
dzie niewolniczo naśladowała narodo- 
wych socjalistów. 


Dowódca dywizji, Sondereger, wy- 


głosił dłuższe przemówienie na temat: 


„Prawdziwe państwo", w którem gwat- 
townie zaatakował żydów. 


Powziętę na zebraniu rezolucję pod- 


noszą konieczność zwalczania komuniz- 
mu i propagandy atejstycznej, óraz. do- 
magają. Się, wydania generaliego zaka- 
zu udzielania obywatelstwa szwajcar- 
skiegó obcym elementom, . zwłaszcza 
zaś żydom, jak również wysiedlenia 
tych żydów, którzy w ostatnim czasie 
zamieszkali w Szwajcarji. 

Jako słowo powitania faszystów 
szwajcarskich ma służyć zamiast hitle- 
rowskiego „Heil“,  staroszwajcarsk! 
okrzyk: „Haaruus*. 


swe Życie ' 


mowane zostały jękami, wydobywają- 
cemi się z bramy domu pod Nr, 1-ym.— 
Gdy zajrzano wewnątrz bramy, ujrzano 
tam leżącą na ziemi i wijącą się w bó- 
lach jakąś młodą dziewczynę. Przechod- 
nie przewieźli denatkę na stację pogoto* 
wia miejskiego, gdzie lekarz dyżurujący 
stwierdził zatrucie jodyną i przeprowa- 
dził natychmiastowe przepłukanie żo- 
łądka, 

Gdy po dokonaniu tego zabiegu nie- 
doszła samobójczyni mogła odpowiadać 
na pytania, oświadczyła, iż nazywa się 
Jadwiga Dering, lat 18-tu, zam. przy ul. 
Wólczańskiej nr. 144. Opowiedziała da- 
lej, iż do rozpaczliwego kroku pchnęło 
ją rozejście się z narzeczonym. Okazało 
się bowiem, iż tak długo, bóki Derinżan- 
ka miała pracę, narzeczony bywał u niej 
gdy jednak, podobnie jak tyle innych, 
została przed niedawnym czasem zredu- 
kowana, narzeczony porzucił ją. 

Denatkę w stanie osłabionym prze- 
wieziono do domu. 


17-letnia uczenica oskarżona o szantaż 


do żądania zamieszczonego liście trze- | nich nie przyznała się do winy. 


Wilno, 26 kwietnia. 

Właściciel majątku Kiejdzie, koło 
Jaszun, p. Wierzy;ński otrzymał dwa 
isty z podpisem zast. wójta sąsiedniej 
gminy z żądaniem pieniędzy pod groź- 
bą zniszczenia majątku przez podpale- 
nie, W pierwszym liście autor jego do- 
maga się złożenia w określonem miej- 
scu 50 złotych, w drugim zaś liście wo- 
bec niespełnienia żądania domaga się 
znacznię większej kwoty, mianowicie — 
1.500 złotych. 

Listy okazały się anonimami, na któ- 
rych podpis zast. wójta został sfałsz0- 
wany. Wobec tego, że właściciel mająt- 
ku żądania nie wykonał w terminie, nie- 
ujawniony złoczyńca spalit stodołę. Po 
złożeniu o powyższem zameldowania w 
policji, rozpoczęte zostało dochodzenie- 
Jako podejrzaną w tej alerze wymusze- 
nia pieniędzy została aresztowana za- 
mężna córka służącej, która od 32 lat 
była na służbie u p-wa Wierzyńskich. 
Córka ta, lat 27, Helena Kobrynowa z 
"mężem żyła w separacji oczekując roz- 
wodu i wobec tego zamieszkiwała nara- 
zie przy matce. 

Rzekomo miała gdzieś wyjechać į po 
trzebowała na wyjazd pieniędzy, to też 
"padła na zbrodniczy pomyst uzyskania 
denieędzy droga steroryzowania chlebo- 
«wcy swej matki. 

Zaraz po jej aresztowaniu p-wo Wie- 
'ęfiscy otrzymali 3-ci list, podobny do 
eph ponrzednich. 

" W. liście tym autor anonimu powółu- 
<o ma pożar stodoły i przyrzeka, że 
wypadku gryby nie zastosowano się 


cim splonie cały majątek. List był na- 


dany w Wilnie, już wtedy ustalone by= | Osipowiczówna skarżyła się, 
ło, że nie był pisany ręką Kobrynowej, | nie swoje w policji | 
się| się przestępstwa składała pod przymu- 


tembardziej. żę wtedy znajdowała 
już w areszcie. 


Natomiast świadkowie zeznali, że 
że zeZna- 
o popełnieniu przez 


sem, pod groźbą aresztowania całej ro- 


Policja poszukując autora listu obszu | dziny i dlatego dwukrotnie cofała swo- 
kała całą okolicę, aż natrafiła na zeszyt | je zeznanie. 


17-letniej Marii Osipowiczówny, siostry 


Wobec powyższego prokurator wy- 


sołtysa wsi, znaidującej się w odległości | stąpił z wnioskiem o odroczenie sprawy 


pół kilometra od majątku. 


i powołanie dodatkowych Świadków. 


Onegdaj obie oskarżone odpowiada-| Sąd przychylił się do tego wniosku i 
ły przed sądem okręgowym. Żadna zl sprawę odroczono. i 


Nowy spis ludności w Niemczech 


bedzie miat charakter miezwykcie 
endene jimu 


Berlin, 26 kwietnia. 
(t) 15 czerwca ma być przeprowa- 
dzony na terenie Rzeszy nowy spis iud- 
ności. W tym celu zmobilizowano około 
400.000 urzędników. Spis ten będzie n'e- 
zwykle jedńostrońny i ma przedewszy- 
stkiem na celu wykazanie, iż w Niem- 
czech prawie niezamieszkuiją mniejsza- 
ści narodowe. Pozatem posiada on rów" 
nież szereg innych tendencyjnych rub- 
ryk, które mają być użyte dla celów 

propagandy hitlerowskiej. 

Wiedeń, 26 kwietnia. 
( W dwuch kinematografach do- 
szło. wczoraj do poważnych zajść nod- 
czas wyświetlania filmu z życia Hiiera 
Publiczność początkowo protestowała: 


żądając zdjęcia filmu, a gdy protesty nie 
pomogły, zdemolowano częściowo urzą- 
dzenia tych kin. 

Właściciele kinoteatrów  zmuszen! 
zostali narazie do zamknięcia swych 


przedsiębiorstw. 
Rzym, 26 kwietnia. 
Musolini przyjął nadrabina Rzymu, 
dr. Sacerdoci, który w imieniu związku 
gmin żydowskich Włoch poinformował 
premjera włoskiego o rozgoryczeniu i za 


ce wyniknąć z dążeń rewizjonistycznych 
Niemiec, należy zawrzeć przymierze. — 
Minister oświadczył wreszcie, iż spodzie 
wa się, że w najbliższym czasie zawarty 
zostanie pakt przyjaźni między Czecho- 
słowacją a Polską. 

po yy ona OE Cya WSL, PEPE kwowa LT NAA] 


Syfuacja dolarowa 


Nowy York, 26 kwietnia. 
Pogiełda nowojorska wykazała pew- 
ne wzmocnienie kursów europejskich, 
wobec czego należy się spodziewać, dal- 
szego nieznacznego spadku dolara, 
Wczoraj, kurs dolara notowany był 
w Londynie 3.84 i 1/4. 


Włochy zaprzeczają, 


jakoby wysyłały broń do Węgier 


Rzym, 26 kwietnia. 

Agencja Stefani komunikuje: 

Kilka dzienników zagranicznych roz- 
powszechniło wiadomość, jakoby do 
portów bułgarskich Warny i Burgasu 
nadeszły transporty broni pochodzącej 
lz Włoch i przeznaczone dla Węgier. 
„Agencja stwierdza że wiadomość! te'są 
tendencyjne i pozbawione wszelkich 
podstaw. 


Wojska japońskie 


jednak chcą zająć Pekin 
Londyn, 26 kwietnia. 

ft) Według doniesień z Czangczunu, 
„poseł japoński przy 
i skim, gen. Muto oświadczył, że wiado- 
|mość o rzekomem wycofaniu wojsk ja- 
ipońskich z Chin północnych i zaniecha- 
niu zamiaru ofenzywy na Pekin i Tient- 
'sin nie odpowiada prawdzie. 
|  Armja japońska według oświadczenia 
i gen. Muto wraz z armją mandżurską, zaj 
mie Pekim. W ten bowiem sposób zagad 
nienie Mandżurji zostanie ostatecznie 
rozwiązane, a wnioski sprawozdania 
Lyttona, komplikujące sytuację politycz- 
"ną na Dalekim Wschodzie zostaną w ten 
sposób udaremnione. 


| Wielkie uroczystości 


we Włoszech 
zokazjirocznicy powstaniaRzymi 


Rzym, 26 kwietnia. 

(t) Czynione są przygotowania do u 
roczystości z okazji 2673 rocznicy pow 
stania Rzymu. Mussolini, iak wiadomo. 
dzień ten uznał jako święto narodowe | 
polecił zorganizować na tewenie Włoch 
uroczystości dla uczczenia zasług fa- 
szyzmu. Pozatem z okazji tego święta 
Mussolini przyznał 20.000 zasłużonym 
robotnikom stałe emerytury. 


Lapowcy przygotowują 
znowu 
marsz na Helsingfors 


Helsingfors, 26 kwietnia. 
(t) W związku z 15-leciem zakończe 


rządzie mandżur- 


nia walki o niepodległość urządzone bę- | 


dą w Finlandji wielkie uroczystości w 
dn. 16 maja. Krążą uporczywe pogłoski 
iż w dniu tym lappowcy przygotowują 
wielkie demonstracje na terenie pań- 


niepokojeniu żydów włoskich z powodu |stwa oraz marsz na Helsingfors. Wia- 


prześladowań 
Niemczech. Nadrabin Sacerdoci złożył 
Mussoliniemu obszerny memorjał oraz 
uchwalone przez żydowskie organizacje 
we Wioszech rezolucje, 


ich współwyznawców w, 


dze stoją wobec niezwykle trudnego za- 
dania, albowiem nie mogą oficjalnie za- 


„bronić uczestniczenia manifestacji naro- 


dowej, obawiają się jednak, iż lapowcy 
mogą wywołać poważne zamieszki, 


i 
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| 4 PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
EE pO NE RADIA, 
l s e r T. 
pelaa e aea | |11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Pólekiej 
ona | am E U 11.50—11 55: Komunikat meteorologiczny dła' ko- 


munikacji lotniczej, i 
11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 


Ę ; . t Są Salo Odczytanie programu na dzień 
| ieżący. + : 

miej się 7 4 ego 12.10—13.20: Koncert z płyt gramofonowych, 

Bridżower, Dumlowicz i Chajkin już są, SETTET EE RÓW SRRRBRIZNE, 


Brak tylko tego czwartego — Samowarczyka. 

— Co to za człowiek, ja nie rozumiem, — 
powiada Pridźower. — Wie że czekamy na nie- 
go z partyjką, a on się spóźnia, 

— Na kogo właściwie czekamy? — pyta 
Bumłewicz. 

— Jakto na kogo?,. Na Samowarczykał,,. 

— Na Samowarczyka?,, Samowarczyk dziś 
nie przyjdzie!» 

— Jakto? Dlaczego?» 

— To wy nie wiecie co MU się stało? ,, On 
uciekł z moją żoną!... 


15.10—15.15: 


Komunikat Państw. Inst. Eksport. 
15,15—15.25: 


Komunikat gospodarczy. 

15.30—15.35: Kronika harcereka. 

15.35—16.00: Program dla dzieci: „Żywy Płomy- 
czek* (Audycja zorganizowana przez rodak: 
cję „,Płomyczka'* — tygodnika dla dzieci 
młodszych), 

16 00—16.21) Płyty gramofonowe. 

16.20—16.40: Odczyt dla maturzystów, 

16.40—17.00: „Kłusownik i kłusownictwo* — 
wyśł. kap, Józef Kobylański. 

17.00—]17.40: Transmisja ze Lwowa. Audycja 
muzyczna z płyt p. t. „Vita brévis ars lon- 
ga“ — z objaśnieniami p. Celiny Nahlika. 

17,40—17.55: „Organizacja warsztatów dla mło- 
dzieży bezrobotnej w Wiedniu“ — wyśł. p. 
Janina db, zwan 

17.55—18:00: dczytanie 
następny. i 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. tyt.: 
„Dzieje ewolucjon'zmu i teo: owolucyj. 
nych“ — wygl prof. St, Sumiński. 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 

18.25—19,00: Muzyka lekka z kaw. 


| nomia*. 
kie Rozmaitości. 


Pan Alojzy wyjechał autem na spacer, na. 
jechał na drzewo, rozbił maszynę i po godzinie 
znalazł się w szpitalu., Po dwóch godzinach od- ' 
zyskał dopiero przytomność, | 


. LJ 
NJATURY 
<—i3 I 
= 
| programu na dzień 
— No, jak ci było? — pytają przyjaciele. 
— Mic nie wiem co się ze mną działo — od- 
part pan Alojzy. — Czułem wyraźnie głód i że 
mam zimne nogi.. Wiedziałem więc, że nie 
uma:łem.,, 
, — Dlaczego? s 
— Bo w niebie nie byłbym przecież głodny, 
a w piekle nie miałbym zimnych nóg... 


| E VELE PS EENEN REST OPZZ R NA A] 
FiezŻukwamn anrnrceT$. 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Cha- 
remizy (Pomorska 12), E, Millera (Piotrkowska 
46), M. Epsztalna (Piotrkowska 225). Z. (ior- 
czyńskiego (Przejazd 58), G. Antoniewicza (Pa- 
bianicka 59), 


wGastró- 


19.20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. | 
dlowej w Łodzi. e 

19.30—19.45: Feljeton literacki p. t. „Powieści 
rodowe" — wygł. p. Cezary Jellęnta. . 

10.45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy 

20.00—20.50: Wieczór cygańskich romeńsów w 
wyk. Chóru J; Siemionowa i Olgi Kamień- 
skiej (śpiew). Ý 

20.50—21.00: Wiadomości sportowe Dodatek do 
Pras. Dzien. Radi. , 

21,00—22.00: Koncert kameralny w wyk. Kwar_ 
tetu Polskiego (Irena Dubiska |-sze skarz.) 
Mieczysław Fliederbaum Il-se skrz, Mie- 
czysław Szalewski altówka, Zofja Adamska | 
(wiolonczela). a 


JUŻ ZA KILKA DNI! 


Prawdziwa rewelacia w kinematografji polskiej! 


p 6! = LJ d t 55 
„Pozwólcie nam żyć!.. 
Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE „POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotvpist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
mowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jei w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przylułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniej Reni 
Zbarskieji, a Paweł zostaje słynnym bok- 


serem. 
W Dembiankach, w pałacu hr. j 


136 


Coś niby żal zmarnowanego życia. 
niby skrucha przewinęły się przez jego 
mętniejące myśli, aż wreszcie zmroził 
je straszny, niedający się wypowiedzieć 
strach. 


dliwy Bóg... Jakaż kara czeka mnie za 
wszystkie tu popełnione zbrodnie... - 

Perlisty pot wystąpił mu na czoło, 
oczy zaszły bielmem.... 

— Ten ma dosyć! — zawyrokówał, 
nachylając się nad nim żołnierż i świe- 
cąc mu latarką w oczy — dóstał kulą 
w samo serce! 

Dwaj pozostali bandyci nie wywi- 
nęli się również z rąk sprawiedliwości. 
Lekko ranni w czasie pościgu, zwąt- | 
piwszy w ocalenie, rzucili broń i pod- 
dali się na łaskę i niełaskę pogoni. -` 

— A-z naszej strony mamy tylkó jed 
ną ofarę: ciężko rannego w prawe płucó 
posterunkowego Dwojnackiego —. rea- 
sumował rezultat obławy starszy przó- 
downik Wróblewski. komendant:poste- 
runku dembiankowskiego. 


skich mieszka dumna hr. Izabella Se 
0 


cka, odnosząca się wrogo do Haliny. ) 
kuzyn Izabelli 


pałacu przyjeżdża także 
mlody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Pewnego dnia — podczas spaceru w 
okolicach dworu — spotkała Halina podej- 
rzanych drabów, których rozmowę pod- 
słuchała.  Planowali oni zamach na życie 
Zbigniewa. Halina zawiadamia o wsżyst- 
kiem policję, Następuje starcie zbirów z 
policją. 


— Psiakrew — zaklał przez zaciś- 
nięte zęby — strzaskało mi ramię! 

Dopadł do pierwszych drzew, lecz 
w tej chwili wysunęły się ku niemu 
zagrzmiał 


— 


dwie luiy karabinowe i 
cekrzyk. 

— Ani kroku dalej, bo strzelam! 

W cieninościach zabłysnął orzełek, 
zdobiący czapkę policjanta. Krwawy 
zbir poczuł w sercu wściekłość, a rów- 
nocześnie poniosła go szaleńcza od- 
waga. 

Bez słowa zamierzył się z rewol- 
weru i wystrzelił między dwoje zniena- 
widzonych pod okutym daszkiem błysz 
czące oczy. Ale kula jego poszła trochę 
za wysoko i miast czaszki, roztrzaskała | gyął mu z pomocą. gi 
emblemat policyjny przeciwnika... Wicher Świstał mu w uszach, on zaś 

Był to zresztą ostatni strzał Daniela jadąc cwałem siekł swego więrzchow- 
Nikitcznka. |ca: przynaglając gó do jeszcze bardziej 

Znów. lecz tym razem trochę niżej ;szalonego galopu. , 
Jakiś — Oby się tylko nie spóźnić. oby się 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI. 


Dziwne serca. 


Zagrzmiała ziemia pod kopytami,kil- 
lay znających co sił starczy ruma- 
ków. 

To stary hrabia Zbarski, uprzedzo- 
ny przez Halinę o niebezpieczeństwić, 
grożącem jego 'synowi, wsadził na: koń 
służbę męską, jaką znalazł pod. ręką ʻi 


= 


poczuł gwaltowne szarpnięcie. 


krótki, niewypowiedziany ból rozerwał |nie spóźnić!.. — szeptały jego zbielałe 
Chciał wargi. 

Jego artystokratyczny chłód, sało- 
nowa powścicągliwość i zrównoważe- 


mu piersi i przewiercił serce, 
krzyknać, lecz zamiast słów z gardła 
jego buchnęła gęsta krew... 


CEXSNESS 01V 
Balilo! Tu radjo? 


kaj italnym „Kapłanie z 


PREMJERA wielkiego filmu polskiego p. 


[i „OSTATNIA ESK 


Arcyciekawe i niezwykle wesołe przygody dwu legionistów polskich w: Dalńiacji, Czarnogórzu i Afryce: 


— Przecież na niebie jest sprawie- |. 


a 


ma" 1 W" a 7 y 
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22.00—22.15: „Na widnokręgu", 

22.15—22.40: Muzyka taneczna, 

22.40—22.55: Płyty gramofonowe, 

2255—23 00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjny. Pai E 
23.00—24,00: Muzyka taneczna z dancingu — 
Adria“. - 


" AUDYCJE ZAGRANICZNE. Nowiny filmowe 


15.30. DAVENTRY. Koncert symfon. (lu) Lupe Velez ukaże się wkrótce 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Złoty kogu- | w nem Stale cp h GRÓB EnA 
cik“, opera Rimskij-Korsakowa. Tr. |podzwrotnikowem”. Akcja tego filmu— 
z Teatru im. Stanisławskiego. jak łatwo się domyśleć — rozgrywa się 


19.30. BUDAPESZT. „Kraina uśmiechu“ Eat 
diet Lenta TE Z Opery Kró ua tle pysznych dekoracyj naturalnych 


mórz Południowych. 
lewskic; y Pa 


20.00. BUKARESZT. Recital fortep: pro- 
fesora Józefa Turczyńskiego. 

20.05. PRAGA. Koncert symf. Filharmo- 
nii Czeskiej. | 


Kamnecik UEalrakt T | 
Dziwaczny tytuł nosi najnowszy 


$ „TEATR. MIEJSKI. | AMS > ohing, Z WE zg w Sade 
Ot WSZORETEM LPA ANIE EEE Bi wy so. TON, TYUL TEO PU rzmi: „ i- 
M, Czechow wystąpi tylko jeszcze dziś w śro- | SZARE R z a jest a NA 


dę z zupełnie odmiennym programem. Grane bę t o 
dą utwory A. Czechowa. EK walka Buster Keatona z prohi- 
icją. 


POŻEGNALNE WYSTĘPY ST. JARACZA. 
" Stefan Jaracz nieodwołalnie opuszcza już 
Łódź, Znakomity gość naszej sceny wystąpi w 
Koepenick** jeszcze 


*. ` 
Filmy kryminalne, zyskują sobie co- 
raz większe powodzenie w Ameryce: 
Na tle powieści Corian Doyla z cyklu 
przygód Sherloka Holmesa „Krwawy 
į pokój“ nakręcony zostanie film z Anną 
May Wong w głównej roli 


+. 


Pierwszy film bridżowy!.. Nażywa 
'się „Wielki szlem'. Narazie prapremie* 


ty w czwartek, piątek i sobotę, Ceny zni-, t 
żone, ira oczekiwana jest z wielką niecierpii- 
ir zj TEATR KAMERALNY o 84 | wością w New Yorku. Do nas film ten 
Dziś jutro ı pojutrze wiecz, po cenach zni- | -avita prawdopodobnie dopiero w przy- 


żonych ostatnie występy Marji Przybyłko-Potoc | 
kiej, kreującej popisową rolę w komedji J. Er- 
wina „Pierwsza Pani Frezer“ 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). | 

Dziś ; codziennie o godz. 8,30 wiecz. ostatnie 
dni efektownej sztuki hstorycznej w 8 obrazach | 
wediug A. adena p, t. „Bar-Kochba". 

GEATR OPERETKA 830 (Przejazd ) x 

A ATR © i „30 (Przejazd 34). zm 7 . 

Dziś i cadziennie o godz. 8.30 yz ostatnie 3 (Iu) Pierwszy sę nzrwigt reali 
cni przebojowej operztki w 3-ch aktach H. Hir.: ZWe wytwórnia amerykańska etno. = 
scha p. t. „Dolly“. iTytuł filmu: „Yale contra Oxford". 


JUŻ ZA KILKA DNI! 


ABA" 


WĘGRZYN — LUBIEŃSKA — STANIEWICZ — SKONIECZNY 
METRO - ADRIA. 


szłym roku. 
N so 
George K, Arthur, znany komik ame- 
tykański. ukaże się wkrótce w fumiie 
p. t „Służba”. 


ts , 


nie znikły bez śladu i'spaliły się w zwie | danta: minął się w ciemności z pówo: 
rzęcej niemal trwodże. zem Zbigniewa?,.. , 
Zbigniewie!... Zbigniewie! — Niemożliwe — odkrzyknął kø- 

A przecież przed laty nie drgnęła |niuszy — niebyłoby tyle strzelaniny:... 
mu-rńawet powieka, gdy wyprawiał na; Dwa, trzy strzały, a byłoby pó wszyst- 
frónt najstarszego swego syna Stanisła- | kiem... ta zaś gęsta strzelanńińa dowo- 
Was A gdy potem w. dębowej trumnie | dzi, że w lesie toczy Się regularna wal- 
przywieziono jegó zwłoki z chwaleb-|ka.. Znám komendanta naszego pů- 
mych pól Beresteczka, stary magnat —jsterunku: stary to partyżant, wach- 
skamieniały w wewnętrznym -bólu —| mistrz armii Bałachówicza... Ten wie, 
nie uronił nawet jednej łzy. _ |lak się podchodzi nieprzyjaciół! 

- Tylko drżały mu ręce, gdy ostatnią| Strzały stawały Się coraz zęstsże 
wiązankę róż rzucił do grobowca, nii |j coraz bliższe... Konie oddziałku hra- 
fmurarze zamurowali go nazawsze. biegó zgrzańe i spienione poczeły stę- 

Jeszcze jako tako opanowywał się,!kać ze zmęczenia. Lecz oto już zama- 
gdy otrzymał wieść o Śmierci drugiego | iaczył w ciemności krzyż i plac walki. 
syna lotnika. kiedy ów wraz z żoną Hrabia na widok  wielkićcj sony. 
strzaskał się o granitowe szczyty Alp|zwalonej na gościniec, zahamówał ru: 
w cząsie raidu do Włoch. maka i lekko niby młodzieniec zesko- 

Lecz teraz na myśl, że stracić może |czył z siodła, ażeby z rewolwerem w 
bstątnie dziecko — jedyną jeszcze ży-; ręku rzucić się w zgiełk walki. Ludzie 
jącą latorośl rodu Zbarskich — hrabiajiego poszli za przykładem pana. 
załamał się. Lecz pómoc ta okazała się niebo: 

Gńająćy za nim na Ścigłym siwoszu| trzebna. s 
stąty koniuszy, wieloletni towarzysz! Właśnie w sercu lasów demibiańkow: 
doli i niedoli Zbarskiego, nie poznawał! skich rozegrał się ostatni akt dramatu 
teraz swego pana. ibandy Daniela Nikitczuka... dż 

Uderzywszy konia piętami, zrównał, Ciemne chmury rozstapiły się ña 
się: na chwilę z wierzchowcem hrabie- | chwile i oto wpłynął ha niebo krąg 
go i krzyczał przez wiatr, rozwiewają-| księżyca, oświetlając trupiem blaskiem 
ćy jego słowa. pobojowisko.... 

— Ależ panie hrabio nic mu się nie W rowie z przestrzelonem czołem 
stanie!..' Przecież Halina wstąpiła pojleżały sztywniejące zwłoki jednógó z 
drodze na posterunek i zaalarmowała | bandytów, z głową rozrzaskanąa cólną 
policję!.. Komendant posterunku pchnął; kulą karabinówą — nieco dalej pod 
już bocznemi ścieżkami gońca ku głów-|sósną walał się w kałuży krwi trup 
nej szosie z ostrzeżeniem dla panicza...| Nikitczuka. Na szosie pod eskortą trium 

„Wierzchowiec koniuszego potknął|fulącej policji stało dwuch zakutych w 
się w ciemnościach. Wytrawny jeździec |kaidany, ponuro śpogłądających zbirów 
podtrzymał go silnem szarpnięciem cu- Komendant posterunku zasalutował 
gli i dowodził dalej. na widok hrabiego. 

— Bandyci, którzy zaczaili się podj  — Odnieśliśmy wspaniały sukces !... 
krzyżem sami wpadną w pułapkę... Ko-| Za iedńem zamachem zlikwidowaliśmiy 
mendant posterun. ściągnął wszystkich | całą tę bandę, która od dłuższego czasii 
swoich ludzi i patrol żołnierzy korpusu! była postrachem Wołynia i Polesia. 
pogranicza, jaki przypadkowo nawiuiął| Całe szczęście, że miałem wszystkich 
mu się pod rękę i ruszył natychmiast | swych ludzi pod ręką i że równocześnie 
na obławę. patrolował w tei okolicy addziałek ko- 

W tej chwili słówa starego sługi|j pistów.. Mając taką Siłę, mozłem nie 
przerwał odgłos wystrzału.Wnet potem | tylko przeszkodzić w dokonaniu zama- 
las zagrzmiał _ grzmotami  rozgłośnej| chu na młodego hrabiego. ale nawet pó- 
strzelaniny, gęstej a nie regularnej. kusić się na zniszczenie całej szajki... 

— Rany boskie! — jęknął hrabia — 
a jeśli goniec. pchnięty przez komen- 


— 


(Dalszy ciąg jutro). 


2 


24) 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex 
slynny akrobata. przygotowują się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. i 

W pieknej woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien staly bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szrama”. 

Po wystepie EH, na arenę wpadł lek- 
kim. spreźystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. y 

Zabierają go do szpstala, gdzie akrobata 
trąci obydwie ręce... $ 

Młodzieniec „ze sżramą” syn magnata 
lsąckiego, Edmund ŚStaniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 


tyżerka peapkonyywais go o swej m'łości, 
z s2 kilku tygodniach Rex podniósł się z 
żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodaia. „Nieszczęsny akrobata przypotmi- 
na sabie, że owego fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany 2 
kradzież. ESTE Ss 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle: wśród kolegów, 
Miał wrażenie, że jes! niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu utom- 
ności jej ukochanegó, ale panowała nad so- 
ba jak mogla, by Rex we nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jej słów i. czynów. Kochała 
go może więcej niż przedtem, ale czuła ie- 
dnócześnie  nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją obi 
nazbyt krótkiemi pustemi rękawami... 

Staniecki namawia la, by zrezyznowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckięgo zwrócila się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje" znajomości z 
„cyrkówka*. 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Stanieckiego cichaczem wymyka 
się z cyrku, Stanięcki: miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. 
ei Po pearsain Städfecki namawia 

ę -QPYŚCIJA CYT Kuresa | ma TT 

Fla dlugich namowach przenosi się z 
cyrku; do» paliny Płaniętkiego. zGdzię, nozpo- 
czyna się dla niej nowe życie, Pro 


Ojciec namawia Edmunds, aby zerwal 


z cytkówką i ożenił się z Regą Szybską, | 


gdyż to mu iest potrzebne do jego: interesów. 
la czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego, _ 
"Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani, 
la. kazała ją, wprowadzić do salonu. 
Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę.że Stamecki z nią sie żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził że smutną dla Eli wiadomość. 
Edmund Staniecki należał «do komitetu 
hororowexo. urzadzalącego 


miała. być wybrana Królowa Pięknoście-dla 
której różne towarzystwa. przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska "stara się o dzysk 
pierwszej. nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fatograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fologralcznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 


SENS 


al 


wielki konkurs € ć PE p: A 
piękności. na cala Polskę: Na konkursie tym dużywać cierpliwości Panów i dlategojgodne oczy działały 


?roszę o odroczenie decydującego põ- 


anie do dhia l-go grudnia do godziny l2-ej]w jego oczy, twarz, slicznie zarysowa- 


wszystkie zarzuty! Jeżeli pan Lewań- 
ski chce mi coś zarzucić, słucham! 

Lewański podniósł się ze swego 
miejsca i rozpoczął patetycznym gło- 
sem: 

— Proszę panów!.. Uważam, że to 
|= poprostu kpiny!..  Wyznaczyliśmy 
już jeden termin. pani Ruszczewska nie 
raczyła się odezwać, teraz mamy zno- 
wu odraczać naszą decyzję Wybieramy 
Miss Polonię na rok bieżący, a więc 
wybór ten nie może być przecie doko- 
nany w przyszłym Toku!... Nie mam fc 
przeciwko temu, aby pani Ruszczewska 
¡zostala Królową Piękności, ale niech-że 
lsię pokaże nareszcie, bo ja przestaję 
wogóle wierzyć w jej istnienie!.. Jeżeli 


| Pan Stęga chce ją odszukać — to rów-|- 


nież nie można mieć nic przeciwko te- 
|mu, ale w takim razie może pani Rusz- 
| czewska kandydować poraz drugi w 
przyszłym rokul.. Oponuję stanowczo 
i przeciwko odraczaniu terminu ogłosze- 
nia decyzji! 

Stęga nie pozostał dłużny swemu ry- 
walowi: 

— Proszę panów — odparł natych- 
miast. — Ja chcę by bezstronny i nie 
przesądzam sprawy. nie powiadam by” 
najmniej, że pani Ruszczewska powin- 


magam się sprawiedliwości, przyjrzenia 
się zbliska obydwum paniom i wydania 
Sądu na podstawie spostrzeżeń bezpo- 
średnich, natomiast mój przeciwnik od- 
razu chce całą sprawę przesądzić, 44 
iswą korzyść... Jest conajmniej meta 
lnie... Stwierdzam pona 
inik mój używa w walce ze mna Śro 
ków, nierodnvch dżentlernana: 
fałszuie umvślnie prawdę. chce was, 
prostu otunanić!«. _. AERE 
— Panie preewodniczący!.. — obu- 


|| 


| rzy Się Lewański! — Cóż tó za szkń= 


HA | 


'lowanie mojej osoby!... 8 
— ..Tąk, proszę, panów:.. —'Ciąg- 
nął dalej Stęga. — Lewański powiada, 


| 


może się odbyć w przyszłym roku... 
Słusznie... Ale kto' mówi o tem, żebys* 
my czekali do przyszłego roku... Regii- 
lamin naszego konkursu powiąda wy- 
jraźnie, że Miss Polonia musi być wy- 
brana od l-go stycznia, a dziś mamy do- 
piero 15-ty sierpień, a więc jeszcze 
cztery i pół miesiąca... Ja nie chcę na- 


siedzenia do dnia l-go grudnia... Jeśli 


(w południe pani Stella Ruszczewska me 
j zostanie odnaleziona, wówczas zrzekam 
,się poparcia jej kandydatury... Sądzę, że 


obiąć na otrzymać pierwszą nagrodę, lecz do- 


dto. że przetiw- 
albowiem, 


,że wybór tegorocznej Miss. Polonii mé 


„wrzasnęła. — Proszę się 


łsić!..- 
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ACYJNA POWIESC WSPOŁCZES 


SA FRL EB SE 10 MA TA Z CIA DG SAR IA 


G 


NA. 
Napisał JAN BILEWICZ. 


i 
„Gali 


stąd wyno-fry na konkursie piękności... Gdyby hie 


ja, otrzymałaby pani już dawno pierw- 


Lewański nie ruszył z miejsca. W je-|szą nagrodę... I za to pani tak się milą 
fo chytrych oczkach błysnął promyk | opiekuje... Doprawdy, wart jestemi, 4by 


zjadliwego uśmiechu. 
— Więc tak?... 
‘pójść... 
wszyscy członkowie sądu konkursowe- 
gö że. skradłem fotografię Ruszczew: 


Dobrze... 


skiej iiże z pani polecenia wykupiłem | powiedzieć... Wcale pani nie jest 


mnie pani na kawałki pokrajała.. Cóż 


„_ Mogę |zrobić?... Taka już ze mnie hitlerowska 
Ale dziś jeszcze dowiedzą s'ę | dusza... 


Rega roześmiała się głośno j 
— Nie pozwolę nic złego na pana 
taki 


klisze z zakładu fotograficznego „Aida*..|zły. A z tym konkursem — dodała — 
- Rega milczała. - Spuściła oczy. Le-|to naprawdę postąpił pan bardzo brzy- 


wański ciągnął dalej: 


dko, ale panu wybaczam... Nie chcę 


— Powięm..... Wszystko powiem... | drogą protekcji zdobywać pierwszą na- 
Że z pani namowy ściągnąłem tu Ste- | grodę... Pan nie znajdzie Ruszczewskiej 
gę którego również chciała pani prze-|do pierwszego grudnia.. A wtedy... 


kupić... 
"— Zamilcz pan!... 
Lewański zamilkł. 


Zauważyła cień smutku na twarzy 
Stęgi. Ale trwało to tylko chwilę. Ma- 
łarz mrugnął do niej po łobuzersku lē- 


Rega pogrążyła twarz w dłoniach.| wem okiem i splunąwszy w garść, 


W pokoju zapanowała ciszą. 
Lewański ruszył nagle ku drzwiom. 
— Zaczekaj 
Niech pan nie” odchodzi... 
Zbliżyła się do niego: Poczuł, przy 
sobie ciepło jej boskiego ciała... 
Wyciągnął ręce... 
Odepchnęła go... 


krzyknął: 
—jeszcze nasza nie przegrana!... Jak 


pan! — zawołała. — | pragnę mieć krokodyla w garści, ja ją 


jeszcze odnajdę!... O, tak!... 

Tego, dnia praca nie szła już jak 
zawsze. Wprost z pałacu pojechali do 
nowego mieszkania Stęgi. 

Było to schludnie, mile urządzone 


Wsunęła mu do ręki banknot i szen: | dwupokojowe mieszkanko na Marszał- 


nela: i ! e i 
— = Teraz idź pan... Niech pan zapom- 
hi'o tem. co tu byłą.. A jutro przyjdź 
' Pan. .Zaow IRE DY I } ; 
TU schował banknot do kie- 
szehi,suśmiechnął się i wyszedł. 


— 


ię uspokoić. Zroózumiała, że Le- 

4 żenie uwolni się tak łatwo z 
szponów. 

F-Złasrzuciła- się -na-kanapę. W 
ilie się. pukanie do. drzwi... 

— Wejść! 


mie.) ' | 
-- Na frogu stanął Stęga z pudełkiem 
pod pachą. w uż w > 


— Dzień 


jego 


~ 


dobty pani. rzekł ma- 


ga po jego odejściusdługo-nie mo- | napie. 


kowskiej tuż przy Królewskiej. 

Stęga był zachwycony. 

— Dziś jeszcze sprowadzę tu wszy- 
stkie swe manatki — zawołał — i będę 
żył iak hrabia... 

Rega rozsiadła się wygodnie na ka- 


— Więc podoba się panu mój pre- 


i terąż mocho trzyjma ja w garści| zeńt? — zapytała. 


— Śliczny! — zachwycał się malatz. 
— Ciudowny!.. Bardzo jestem pani 


tej] wdzięczny!... 


Jeszcze tego samego dnia po polu- 


— odparła niezbyt uprzej-| dniu pojechał poraz ostatni na ulicę Ta- 


tarską. 

Nie było tam wprawdzie zbyt dużo 
„mebli* do przeprowadzki, ale bądź-co- 
bądź trochę gratów jeszcze się znalaz- 


dar, jak zwykle, uśmiechnięty i wesoły.jło. Była pełna skrzynia książek, trochę 
= Jak zdróweczko?... Humorek widzę| obrazów. bielizna. pościel itd. 


wiebardzo..: Radzę zjaść pół kilo lasko- 
j wych orzechów, przypiekanych 
,maśle.. To'podobno poprawia himor... 
mógła mu nawet zwrócić 
uwagi. Raz, gdy go obraziła, płakała 
potem dwie godziny. Jego jasne, 
na nią jak ciche, 
rozmarzońe morze w ciepły, letni wie- 
'cZÓf... 


ne usta... 


lio 


konanie zostało w czasie, 4dy Ela po opu- w myśl regulaminu, zezwalającego najła wrażenie, że malarz jest zupełnie nie- 


szczeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- 


Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 

Tego samego dnia Ela została areszio- 
towana, W komisarjacie' dowiaduje się kn 
swemu. wielkiemu przerażeniu, że ub-eśłej 
nocy Edmund Słaniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 


krwawione rekawice. ; 
Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów, Eli 


bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałdjący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch. drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
gos morderotwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka, 3 

Ponieważ malarz nie wie o tem, że łą 
cyrkówką jest właśnie przezeń ubóstwiana 
Stella Runczewsska (Ela) więc puszcza tę 
wiadomość mimo uszu, 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do. „Cyrku Guliwera" i sa- 
wiązuje znajomość z klownem ~ Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o ewzj nie- 
szczęśliwej miłości, o. 

Członkowie sądu konkursowego zbierają 
się ponownie na naradę, by zadecydować 
komu przyznać tytuł Miss Polonii. 


— Przepraszam». — przerwał Le- 
wański, lecz przewodniczący zmusił go 
do nieprzerywania mówcy. 

— Proszę; proszę... — odparł ma- 
larz. — Wolę odrazu odpowiedzieć na 


$ 


wybór Miss Polonii do 1-go stycznia: 
prośba moja nie koliduje z przepisarn: 
konkursowemi... M E 
Dyskusja w tej sprawie trwała kilka 
godzin. I znowu w głosowaniu prze- 
szedł wniosek Stęgi. Spisano protokuł 


w myśl którego posiedzenie odroczono | 


do dnia 1-go grudnia o godzinie 12-ej. 


czuły na jei wdzięki. 


na | wito/ malarzowi wiele kłopotu. 


Zniesienie tych rzeczy na dół spra- 
l Pościel 
sam wziął na plecy i zniósł do dorożki. 


Rega nie mogła-się nań gniewać. Niej ale skrzyni z książkami sam nie mógł 
szorstkiej | Udźwignać. 


Zszedł na dół po dozorcę, lecz aku- 


po-|rat go nie było. Stęga stanął bezradny 


przed bramą. 
— Tam na rogu. zdaje się, stoi tra- 


Godzinami mogła wpatrywać sięj garz — poradził mu dorożkarz. 


Stęga udał się na róg. Nie było tam 
wpradzie tragarza, lecz za to uirzał 


Gniewało ją tylko, że Stęga tak ma- jakiegoś człowieka stojącego przy mu: 
uwagi poświęcał jej wyglądowi. Mia-| "Ze. 


j Ponieważ postać cała ukryta była 
w cieniu. Stęga nie dostrzegł twarzy. 
— Chce pan kilka groszy zarobić?... 


Prowokowała go umyślnie, lecz bez-] — Zapytał. 


skutecznie. Nie brak jej było towarzys- 
twa. Zawsze otoczona była rojem Wwy- 
pomadowanych młodzieńców, czyhają= 
cych ra jej posąg i urodę.. 

` Ale iej stosunek do tamtych mło- 
dzieńców był inny. Tam oni starali się 


(Na posiedzeniu tem w myśl sporządzo- jo jej względy, tutaj ona była stroną ata- 


nego protokułu sąd winien powziąć nie- 
odwołalnie ostateczną decyzję.. 

— A więc mam jeszcze trzy i pół 
i miesiąca... — pmyślał Stęga, będąc już 
ira ulicy. — Musimy się zabrać raźno 
do roboty... 

Rega, dowiedziawszy się o tej de- 
cyzji. wpadła poprostu w furję i wy- 
rzuciła Lewańskiego za drzwi, nazywa- 
jąc go nicponiem, łajdakiem i gamajdą. 
Napróżno Lewański tłumaczył pięknej 
arystokratce, że czynił wszystko, co le" 
żało w jego mocy, napróżno przekony- 
wał, że Stęga prawdopodobnie większą 


sumą przekupił sędziów, Rega była nie-| 


ubłagana. 

— To pańska wina! — krzyczała. — 
Pan mnie poprostu oszukał!.. 
. — Ja panią oszukałem?... — zape- 
rzył się Lewański, zyskując nagle pew- 
ność siebie. — Proszę się tylko liczyć 
ze słowami!... : 

Rega zacisnęła zęby. 

— Jak pan do mnie mówi?! — 


| 


kującą. 4 

— Mam dla pana niespodziankę — 
rzekła, gdy malarz otworzył pudło, 
skąd wyjął swe przybory. 

— Cóż nowego? — zapytał obojęt- 


(nie. 


— Wynaięłam dla pana mieszkanie 
w śródmieściu... 

Stęga spojrzał na nią zdumiony. 

— Pani wynajęła dla mnie mieszka- 
nie?...W. śródmieściu?... Nie rozumiem... 
Dlaczego? 

, — Żeby pan nie mieszkał gdzieś tam 
na.... Tatarskiej... 
— Kiedy mi tam bardzo dobrze... 
. Sądzę, że tu będzie panu jeszcze le- 
piej... 

— To pami ma jednak dobre serce... 
Ale swoją drogą, to ja tego pojąć nie 
mogę... Dlaczego pani jest dla mnie taka 
dobra?... Przecie ja wcale nie okazuję 
pani tyle dobroci... Doprawdy, nie 
umiem się odwdzięczać.. Bo ja prze- 
cie nawet nie broniłem pani kandydatu- 


— A jakże... — brzmiała stanowcza 
odpowiedź. 

— No, to chodź pan... 

Przygodny tragarz udał się za nim. 
Pomógł mu znieść skrzynię do dorożki. 
Paiedzie pan ze mną — rzekł 
Stęga.—Trzeba będzie jeszcze tę skrzy- 
nię wiieść na górę... . 

— Dobrze.. — zgodził się tamten. 

Pojechali. Stega usiadł na szerokiej 
ławce dorożki, tragarz zajął miejsce na- 
przeciw. 

Gdy siedzieli już w dorożce i kóń 
ruszył z miejsca, Stęga przyjrzał się 
uważniej tragarzowi. 

Twarz mu się wydłużyła. Tragarz 
wydawał mu się mocno znajomy. Nie 
mógł sobie w pierwszej chwili przypo- 
mnieć, gdzie już widział tę twarz; 

Zajechali przed dom na Marszał- 
kowskiei. Tragarz wniósł wszystkie 
rzeczy na górę. 

- Stęga czuł się jak hrabia w nówem 
mieszkaniu. Nie troszczył sie wcale o 
to, kto za to wszystko będzie nłacił. 
Wiedział, że Rega iest bogata i że nig- 
dy nie odmówi mu swej pomocy. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Tajemnica taksówki Nr. 52 pod Bydgoszczą 


Zwłoki szofera z przestrzeloną na wylot. czaszką 
Reqelacyjne zeznanie skazanego na bezterminowe Więzienie mojdercy 


mmm 


a 


A 


ręcznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
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IIÓWEKY: artystyczne 


ryskie. 
Ceny przystępne, 
LILI HIRSZMAN. 


Bydgoszcz, 26 kwietnia, asażerem w kierunku Inowrocła- | Mimo drobiazgowych dochodzeń, nie Kilińskiego 14. 2 nietro. 
W dniu 7 listopada 1929 roku, Byd- wok koło godz. 18-ej znaleziono w od | zdołano aśnić tajemnicy taksówki = Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4. 8 | 14. 
śoszcz zaalarmowana została wieścią o Dena PNA 10 klm. od Bydgosz- |nr. 52. — Morderca uniknął sprawiedli- 
ohydnem morderstwie, dokonanem | CZY taksówkę, a w niej wości. | Że 
przez tajemniczego pasażera na osobie | zwłoki Dzionka z przestrzeloną na wy- Jak się dowiadujemy, tymczasem w pte R 0 popełnił jeden z jego 
Leona Dzionka, Dziura od kuli w szybie ochronnej siadujących bezterminowe ciężkie wię- dowody. Władze wszczęły natychmiast 


Przeprowadzone dochodzenia ustali- | przed kierownicą, świadczyła o tem, że 
ły, że ś p. Dzionek wyjechał wraz z jed- | zbrodniarz strzelił do ś.p. Dzionka z tyłu 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


Y 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


LONA 


24-letniego szofera taksówki nr. 52, ś. p. lot czaszką. F dniach jeden z więźniów, od- Więzień ten twierdzi, że ma na to 


pla Kino Dii premiera! 


Taka premiera zdarza się 


raz na rok! 


Najnowszy film genjalnego twórcy 
„Parady Miłości”. 


i Ernesta Lubitscha 
pod tytułem 


„ZŁOTE SIDŁA” 


W rewelacyjnej obsadzie _ MIRJAM |Humor, dowcip, satyra i dramat o głęb-| 


Daig dawno 0 


Jednego z największych filmów doby 
obecnej reżyserii genialnego twórcy 
„BEN - HURA“ FREDA NIBLO p. t. 


|-6© 


w roli Pon JAY bohater 


zienie za morderstwo w więzieniu kar= | energiczne dochodzenia, które wyjaśnią 
nem we Wronkach, złożył zeznanie, że |czy oskarżenie jest słuszne. 


peker walka premjera! 


HIPKINS, KAY FRANCIS szem znaczeniu — oto co znajdziecie | JACKIE COOPER 
i partner Marleny Dietrich: HERBERT |w tym frapującym filmie ERNESTA | ozostałych rolach: 
MARSHALL. LUBITSCHA. TE BORIS K; LOFF I RYSZARD DIX 
Ponadto po raz pierwszy na naszym i 
ekranie rosyjski film w wykonaniu NADPROGRAM: 
orkiestry bałałajkowej Piotra Biljossa i film z życia zwierząt w dżungli afry- 
zespołu. śpiewaczego Miu Wodery p.t. i? kańskiej oraz aktualności krajowe. 
p D $ AMOW AR Początek o godz. 4 po poł. w soboty, 
*niedziele i święta poranki. o..g 12 -wpoł. 
Passe-partout i bilety bezpłatne bez- 
mówiony W języku względnie nieważne. 
rosyjskim 


Początek o g. 4 po poł. (8 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne: 


ORERE Po raz pierwszy w Łodzi. . Dziś i dni następnych! 


sit DWA SERCA 


Potężny dramat wzruszający, w roli gł. LONIS WOLHEIM oraz cudowny malec 


PRZEJAZD 2 


ADRIA 


L UNAS 


EREE Junjor Coghlan. — Nadprogram ALASKA, 
DO P 
KIEROWCÓW -SAMOCHODOWYCH| 


i 
Mi H. NARODY SZLIFOWANIE cylindrów specjainą 


za wykrycie kradzieży 20 b. m. wjtowoczesną horycontalną maszyną. 
Gimnazjum Pomorska 18, Skradziono SZLIFOWANIE wałów  korbowych. 


szkatułkę zawierającą przeszło 1.500 Przedst E najprzedniejszyc 
zł. gotówki, 2 medale złoty i srebrny,jtłoków. Inż. MEIERHOLD, Łódź, 
złoty żeton oraz weksle na zł. 500.—|uk Piotrkowska 203/5. Tel. 162-40 


Porozumieć _się_te telef. 207-86. 25-2 


POSZUKUJEMY 
KROJCZYNIĘ 


do bielizny damskiej, męskiej i tryko- 


Dr. med. Dr. med. 2—30 


H. ZelickiH- Lubicz 


chor. kobiece i akuszerja| "z" | moczopłciowych 


Główna 41, tel. 237.69. | Cegielniana M 7 
r 1—2 i 4—8 wiecz, |przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 


niedziele i święta od 9—11 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 

i 5—8 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowska 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


30—2 


rr med, 
towej oraz kilka 
przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł Nr. tel. 194-03, 4 
AP p. Chrobrego 4 
L. NITECKI | ROYA sĄ (przy ri 87) 


M. Feldman w. BALICK SEWACZE, 
Choroby skórne i weneryczne 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 5% 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH | | i NIE 
9? 


AKUSZER-GINEKOLOG| „i, Piotrkowska 200 |Z5'5* sis: JULIUSZA 3 do fabryki. 
DR. MED, orsyimie wylacae kobiety i dziec 
NAWROT 32, Tel, 213-18 


Zawadzka 10. Tel. 155-77 róg Pustel ś 
A torx flzydona da dryn 
przyjmuje do 9 rano it „mjCegielniana No 4 


EEE e E E a raaa AN od diel do Teer: iw lecznicy, Pioti 
Doktór Specjalista rhat Przyjmują lekarze specjaliści, Gabinetļ|— ska 294, t 
moczopłciowych i skórnych dentystyczny. Rentgen, Analizy lekar- 


ANAA AA 


+ « ss 
f PREYIMUIE OD GODZ. 8—2% 5—9skie. Szczepienia ochronne, Wizyty na 
Sołowiejczyk F IEDZIELE i ŚWIETA OD GO-jnieście. POMOC NOCNA. 50—2 
DZINY 9—1. ię IPŁY DK raOlDnoWwWe ara 6S, NARROS 


iista chorób wenerycz- BUFETOWĄ i keinera z kaucją 200]sze przeboie zł. 1.95. Przedst, płyt, 
SPO R skórnych 5 ZŁOTO, BIŻUTER JE, kwity lom- Kizi. przyjmie Teatr Rewii - Ogródek k|Piotrkowska 116, 26 
powrócił. bardowe kupuje t płaci nalwyż- FJ|PTZY Śródmiejskiej 17. Zgłoszenia odj —=—==—= 

ł i sze ceny Zakład Jubilerski 1. Fi- ej. |_| 26IZEGARKI każdego typu przyimujemy: 
Piotrkowska 99, tel. 144-92. jatko, Piotrkowska 7. JANINA Pietrzakówna, zam. w Zgiejdo reperacji od 2-ch zł. szkło wieczne 
Przyjmuje od 4—6 i od 8—9 wieczór rzu( zgubiła dowód osobisty, 2611 zł. „Chronometre* Piotrkowska 116 


LEKARZ - DENTYSTA 


B KUSRAUNÓWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


20 Diołrkowska 51 


telef. 121-23 


WSKUTEK kryzysu b. tanio udzielam 
lekcji gry na pianinie. Początkującym 
zł. 1 za lekcje. Główna 24, m. 28, 


POSZUKIWANY 1 duży pokój. albo 
dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej 
l-go piętra. Oferty sub, „Pokój 21" 
do Republiki. 

SŁONECZNY pokói umeblowany od 
zaiaz do wynajęcia. Żeromskiego u, 


m, I1. tel. 155-21. 4 al 


1—2 POKOJE z kuchnią w czystym 
domu poszukiwane. Oferty do Repu- 
bliki pod „Wyzgody*. 31 
MEBLE, pokój stołowy i sypialnia. 
cz: dp do sprzedania, Gdańska 43, 
m 


2 POKOI 


z kuchnia 


z wygodami, w śródmieściu, w przy» 
zwoitym, czystym domu, niewysako, 

Oferty sub „T, K" w adm. . Repu- 
bliki“, 0-2 
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jabyckie uchwały Niemieckiego Związku Tenisowego 
Cały świat sportowy winien zaprotestować przeciwko 
barbarzyńskim metodom Hitlera i jego bandy 


Daniel Prenn, czołowy 
wielokrotny reprezentant Niemiec. któ- 
ry w ubiegłym roku przyczynił się w 
dużej mierze do wielkich sukcesów swe 
go państwa w grach o puhar Davisa, 
został wyeliminowany z reprezentacji 
państwowej dlatego, że jest żydem. 

Wiadomość ta obiegła lotem błyska- 
wicy cały świat sportowy, wywołując 
wszędzie niesłychane oburzenie. 

prawa Prenna głośna jest już od 
kilku tygodni, t.j, od chwili kiedy an- 
tysemicki kurs Hitlera i jego gwardii 
przybocznej przedostał się również. do 
sfer sportowych Niemiec, które działa- 
ją Ściśle w myśl instrukcji swego wo- 
dza. Szczególnie ostro 
sfery sportowe Niemiec prasą angielska 
domagając się zaprzestania żydożerczej 
polityki w sporcie, gdzie różnice naro- 
dowościowe nie powinny być żadną 
miarą stosowane, i 

Hitlerowskie władze tenisowe Nie- 
miec jakby ulękły się gróźb anglików, 
którzy zapowiadali bojkot sportu nie- 
mieckiego, ociągali się dość długo z wy 
daniem ostatecznej decyzji, aż wreszcie 
w pamiętna niedzielę dnia 23 bm, zdo- 
były się na podjęcie niesłychanej w 
dziejach sportu uchwały, której piętno 
ciężyć będzie na hitlerowskich Niem- 
cach przez całe życie. Oto ważniejsze 
punkty uchwały nadzwyczajnego ze 
brania Niemieckiego Związku Teniso- 


wego. 

1) Wyklucza się możliwość wybra- 
nia do Zarządu lub jakiejkolwiek wła- 
dzy tenisowej 
nia niearylskiego, = Si OSA 
i.. 2) Zabrania się wstawiania do:repre- 
zentacji państwowej w grach o puhar 
Davisa, międzypaństwowych i innych 
ważniejszych spotkań o charakterze ofi- 
cjalnym zawodników pochodzenia nie- 
aryjskiego. 7 

'8) Zarządy związków I klubów teni- 
sowych muszą żwrócić baczną uwagę, 
by do władz: wchodzili wyłącznie aryj- 
c N 


4) Dalsze kwestie w sprawie przy- 
należności żydów do związków lub ich 
udziale w życiu sportowem będą uregu- 
lowane przez specjalne rozporządzenie 
rządowe, które ukaże się w najbliższym 
czasłe. 

5) Przyjmowanie do Związku Teni- 
sowego tenisowych klubów żydowskich 
jest wykluczone i wszelkie podania bę- 
dą odrzucone. 

„6) Przyjmowanie nowych klubów 
tenisowych do związków poprzedzone 
zostanie każdorazowo enerigcznem do- 
chodzeniem  przyczem jeśli zaistnieją 
najmniejsze podejrzenia, że któryś z 
działaczy nowego klubu sympatyzuje z 
ruchem komunistycznym, podanie bę- 
dzie natychmiast odrzucone. 

Charakterystyczne, Że prasa nie- 
miecka podając powyższą niecną u- 
chwałę do wiadomości dodaje od siebie 
komentarz, że tenisowy sport niemiec- 
ki ponosi' wielką stratę wskutek uchwa- 
ły, wykluczającej Prenna, który dwu- 
krotnie przyczynił się do zwycięstwa 
Niemiec w grach o puhar Davisa w stre 
fiè europejskich. 

Ciekawe jest również, że w tychże 
pismach niemieckich znajdujemy komu- 
nikat Niemieckiego Komitetu Olimpijs- 
kiego, który protestuje przeciwko akcji 
Ameryki o odebranie Niemcom prawa 
zorganizowania XI Igrzysk Olimpijskich 
przyczem w zakończeniu komunikatu 
jest zapewnienie ze strony komitetu, że 
zawodnicy wszystkich narodowości, bę- 
dą jednakowo serdecznie podejmowani 
w Berlinie w czasie Igrzysk. 

Tyle pisze prasa niemiecka. Innego 
zdania jest jednak cały Świat sportowy, 
który inusi zaprotestować przeciwko 
barbarzyńskim metodom stosowanym 
przez junkrów hitlerowskich. 


Antysemickie hece Hitlera, prze- 


tenisista i| śladowania 


Niemiec ludzi pochodze=| 


sportowców 
muszą odbić się głośnem echem w ca- 
łym świecie sportowym. 

Nie wolno dopuścić, by i w sporcie, 
którego ideałem jest szlachetna rywa- 
lizacja wszystkich narodowości, miały 
miejsca prześladowania z racji przyna- 
leżności do tej czy innej rasy. 

I dlatego wniosek prezesa Amery- 


żydowskich | kańskiego Komitetu Olimpijskiego o ode 


branie niemcomm prawa organizacji XI 
Igrzysk Olimpijskich powinien być po- 
party przez Komitety Olimpijskie wszy 
stkich państw cywilizowanych. 

Będzie to jedyna godna odpowiedź 
dla bandy hitlerowskiej za ich azjatyc- 
kie metody w stosunku do sportowców: 
pochodzenia niearyjskiego. —stk— 


Międzynarodowy Kongres byżwiarski 


ppoowvzieqł szereg ważnych uchwat 


W dniu 25 maja b. r. odbędzie się w 


zaatakowała | Pradze Międzynarodowy Kongres Łyż- 


wiąrski, na którym znajdą się rewela- 
cyjne wnioski. h 

Najważniejszy wniosek domaga się, 
aby do zawodów mistrzowskich starto- 
wać mogli zawodnicy, tak panie, jak 
panowie, dopiero po ukończeniu 18 ro- 
ku życia. 

Inny wniosek domaga się, aby w 
konkurencjach jazdy fig. funkcjonowało 
aż siedmiu sędziów, przytem najlepsze i 
najgorsze oceny sędziowskie nie będą 
brane pod uwagę. 


W zawodach jazdy figurowej o mi-| — nowych dystansów na 3 i 5 


strzostwo Europy i świata mają być 


wprowadzone nowe, trudniejsze figury. 
Organizatorzy mistrzostw Europy 

świata mają być obowiązani do zwrotu 
połowy kosztów podróży i utrzymania 


| wodalkom z innych państw. 


Finlandja domaga się skreślenia dy- 
stansu 10 klm., a na to miejsce wprowa- 
dzenia 3 klm. Przy uchwaleniu tego 
wniosku program mistrzostw Świata i 
Europy w jeździe szybkiej wyglądałby 
następująco: 500, 1500, 3000 i 5000 mtr. 

Wreszcie jeden z wniosków domaga 
się uwzględnienia w mistrzostwach 
świata i Europy w e z pań 


Pływackie rekordy Polski pań 


„Lista kobiecych rekordów Polski 
przedstawia się następująco: ` 

na dystansie-od-50 do 1500 mtr, sty- 
lem dowolnym wszystkie rekordy nale- 
żą do Krotochwilówny z , a miano- 
wicie 50 m. — 34.5 sek. 100 m. — 1:19.4 
sek.. 200 m. — 3:02,9 sek, 300 m. — 
4:50 s., 400 m. — 6:46 sek, 500 m. — 
9:15 sek., 800 m. — 15:33.8 sek. 1000 m. 
— 19:36 sek. 1500 m. — 29:11.9 sek. 

Na 3000-m. stylem dowolnym rekord 
należy do Mehlerówny (Bielsk) z cza- 
sem 68:54,9 sek., a na 5000 m. — do Ant 


sek. 


— A E 


Sukcesy hokelstów 
polskich w Charbinie 


Jak się dowiadujemy, istnieje w 


Wszystkie rekordy Polski w st. kla- 
sycznym należą do Jarkóliszówny ze 
Śląska, a mianowicie: 100 m. — 1:36 s., 
200. m. — 3:26 sek., 400 m. — 7:13,3 sek. 
500 m. — 10:05,4 sek. 

Rekordy w stylu grzbietowym: 100 
m. i 200 m. — Nowakówna (Cracovia) 
czasy 1:35,4 sek. i 3:32,4 sek. Na 400 m. 
Szpigielsteinówna (Mak. W-wa) 
9:39,6 sek. 

Rekordy w sztafecie: 3x100 st. zmien 
nym — reprezentacja Polski 4:40,4 sek., 
5x50 m. st. dowolnym — AZS. Warsza- 


kowiakówny (Warta Poznań) — 121:14| wa 3:32,4 sek., 4x100 m. stylem dowol- 


nym — reprezentacja Polski 5:45,9 s. . 


Siódmy dzień konkursów 
w Nicei 


W siódmym dniu hippicznych mię- 


Charbinie polska drużyna hokeju lodo-| dzynarodowych zawodów konnych w 
wego przy Nowem Sportowem Towa-| Nicei rozegrany został konkurs zespo- 


rzystwie. 


łowy o nagrodę kawalerzystów belgij- 


Jest to, jak się okazuje najlepsza| skich. 


drużyna na Dalekim Wschodzie, zdołała 


bowiem w tym roku pokonać wszyst-|szwajcarzy. Indywidualnie 


kich swoich przeciwników. 

Niedawno polska drużyna hokejowa 
pokonała reprezentację Japonii w sto- 
suńku 3:2, 

Kapitanem drużyny polskiej jest p. 
Atnuszewicz, który — zdaniem japoń* 
czyków — jest najlepszym graczem na 
całym Dalekim Wschodzie. 


Drużyna Hakoahu 
poważnie wzmocniona. 


s 

Jak się dowiadujemy drużyna piłkar- 
ska Hakoahu łódzkiego zasilona zosta- 
ła doskonałym piłkarzem gdańskim 
Cymnamonem, który zajmie w pierwszej 
drużynie pozycję kierownika napadu. 

Istnieje możliwość, że Cynamon wy- 
stąpi już na meczu z Turystami w nad- 
chodzącą sobotę, o 'le do tego czasu 
zostanie on potwierdzony przez PZPN. 


Aktualja lokalne. 


Termin walńego zgromadzenie Łódz- 
kiego Okręgowego Związku Bokser- 
skiego został ustalony na 24 maja, 

— W nadchodzącą niedzielę mają 
się rozpocząć spotkanła o mistrzostwo 
klasy A w grach sportowych w Łodzi. 
Mecze będą się odbywać ną boiskach. 


Zespołowo pierwsze miejsce raa 
zwycię 
belg Brabandere na koniu Piit r 
parey najleps był por. Nehrlich- 

ąbski na koniu Nero, zajmując szóste 
miejsce, oraz kpt, Ruciński na Reszce— 
zdobył wstęgę. 


N 


Bieg na przełaj 
na dystansie 5 kim. 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się z boiska Wimy o godz. 10-ej start 
do biegu na przełaj na sią 5 klm. 
o mistrzostwo okręgu dla mężczyzn. 

W biegu tym mają wziąć udział naj- 
lepsi długodystansowcy lokalni z Kur- 
pesą, Polakiem, Trzecińskim, Krawczy* 
kiem, Deką i in. na czele. 


Półfinały mistrzostw 
drużynowych Polski w szermierce 


Drużynowe szermiercze mistrzostwa 
Polski wchodzą już w stadium końco- 
we. Niebawem odbędą się trzy mecze 
Półfinałowe między mistrzami drużyno- 
wemi okręgów, a mianowicie: WKS 
(Łódź) — K. S. Poznań, AZS (Kraków) 


|- PKS (Katowice). Kl. Szerm. (Lwów) 


— AZS (Warszawa) 


Międzynarodowe plany 
naszych tenisistów 
Jak się dowiadujemy a gerres 


prawdopodobnie Tłoczyński lul 
Hebda wezmą udział w tenisowych mi- 
strzostwach Francji w dniach 22 — 28 
maja b.r. Jeden z człowej dwójki na- 
szych zawodników musi pozostać w tym 
czasie w kraju dla wzięcia udziału w 
reprezentacji Polski przeciwko Monaco, 
23—25 maja w Katowicach, gdzie ponad 
to w naszych barwach walczyć będą je- 
szcze — Wittman i Warmiński, 
Wittman, Warmiński i Jerzy Stola- 
row wezmą udział w tenisowych mi- 
strzostwach  Austrji, w dniach 7 — 14 
maja w Wiedniu. 


Z kursu treningowego 
naszych tenisistów 


W poniedziałek odbyły się dalsze 
gry treningowe czołowych naszych teni- 
sistów z udziałem trenera Estrabeau, 
który ponownie wykazał swe znakomite 
umiejętności tenisowe i zdecydowaną 
przewagę nad wszystkimi naszymi asa- 
mi. 

W grach pojedyńczych  Estrabeau 
przekonywująco pokonał zarówno Tło- 
czyńskiego, jak Jerzego Stolarowa. W. 
grze i pook j Hebda — Warmiński po 
on rel ai Tłoczyński — Wittman 3:6, 
6:4, 6:3, 
Codzień na kortach Legji toczyć się 
Pó mecze treningowe. Hebda w 
najbliższy czwartek rozegra mecz tre- 
ningowy z Estrabeau. 


Najbliższe starty 
Kusocińskiego 


Debiut w tegorocznym sezonie na- 
szego mistrza olimpijskiego, Janusza Ku 
socińskiego, nastąpi w dniu 3 maja b. r., 
w Narodowym Biegu Naprzełaj, 

Tegoż dnia wieczorem _ Kusociński 
wyjeżdża do Medłblanu. W dniu 4 maja 
zatrzyma się w Wiedniu dla odbycia tre 
ningu, poczem — startuje w dniu 7 ma- 
ja w Medjolanie, a w dniu 14 maja — 
we Florencji. 

Kusocińskiemu towarzyszyć będzie 
zapewne w tym wyjeździe  zagranicz- 
nym z ramienia PZLA — red, Szenajch. ~ 


Zapaśnicza 


reprezentacja 
Łodzi na mecz z Warszawą. 


Reprezentacja Łodzi na mecz za- 
paśniczy z Warszawą, który odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę o godz. 11 
w lokalu Siły przy ul. Głównej 17 zo- 
stała ustalońa następująco: 

Waga kogucia: Opacki (Sokół), w. 
piórkowa: Majer (Wima), (b. mistrz 
Polski), waga lekka: Kruszyński (So- 
Kół) mistrz okręgu), waga półśrednia: 
Jagodziński (Unia), waga Średnia: Jaku- 
bowski (Unia) tegoroczny wice mistrz 
Polski, waga półciężka: Krysiak (Unia) 
mistrz okręgu) i waga ciężka Turek 
Siła) b. mistrz Polski. 

Mecz z Warszawą będzie najwięk- 
szą atrakcją sezonu zapaśniczego w 
naszem mieście, gdyż atleci stołeczni 
prezentują obecnie najwyższą klase 
polską, zajmując na mistrzostwach w 
Poznaniu bezapelacyjnie pierwsze mici- 
SCE: 

W celu popularyzacji zapaśnictwa 
ŁOZA wyznaczył na ten mecz Stosun- 
kowo niskie ceny biletów I zł. i 1.50 zł. 
Przedsprzedaż w firmie „Szwarc“, ul. 
Piotrkowska 162. 


Nowe boisko 
piłkarskie w Łodzi. 


Jak się dowiadniemy wkrótce zò- 


stanie oddane do użytku w Łodzi nuwe 
boisko piłkarskie i lekkoatletyczne nrs 
rogu ulic Kilińskiego i Emili. po wu 
ina pierwszym planie robót zn ©. 
| wykończenie boiska piłkarskieto. 
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Rozwój sportu w Grecji 


Na stadionie olimpijskim w Atenach odbyły się wielkie pokazy gimnastyczne, w 


których brały udział wszystkie żeńskie kluby sportowe. 


Na zdięciu fragment 


z pokazu. 
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ozpoczęcie sezonu piłki wodnej w Ameryce 


Pod znakiem wesołego i beztroskiego naztroju zainaugurowany zost«ł na wiel- 
kim stadjonie sportowymi w Waszvigtonie sezon taseballu. Prezydent Roose- 
velt dokonał otwarcia, rzucając piłkę na stadjon. Na zdjęciu prezydent z ręką 
podniesioną po rzucie, naiewo jego małżonka, stoj saprawo wiceprezyd. Carner. 


Karnawał na Riwjerze 


Zdjęcie nasze przedstawia kapelę grenadierów angielskich, którzy w czasie do- 
rocznego korsa kwiatowego w Cannes przecjaągeją odświętnie udeaorowani mt- 


licamii miasta celem wzięcia udziału w turnieju zespołów wojskowych 
cji, Włoch, Belgii i Anglii. 


Frar- 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Mężczyźni, którzy ofiarują kwiaty... 


Pokojówka w białym fartuszku, za- 
tata mu z ręki kapelusz i rękawiczki, 
poczem otworzyła drzwi do saloniku. 
Młoda i ładna kobieta wyszła mu na- 
przeciw. 

— Rada jestem, widząc pana i dzię- 
kuję za to, że przybył pan tak punk- 
tualnie. 

— Cieszy mnie to, że pani była ła- 
skawa zaprosić mnie do siebie, — Męż- 
czyzna położył w rogu, elegacko nakry 
tego stołu, pojedyńczą lila orchideę. 

Młoda kobieta potrząsnęła głową. — 


Będę się gniewać na pana. Przynosi mi 


pan za każdym razem kwiaty. Kwiaty 
są dzisiaj luksusem i kupują je tylko lu- 
dzie rozrzutni, a ludzie rozrzutni nie cie 
szą się memi względami. 

Mężczyzna ucałował jej dłoń. 

— Sprawia mi wielką przyjemność 
możność obdarowywania Jej kwiatami. 
Tę archideę wybrałem specjalnie dlate- 
go, że jest w niej coś z pani młodości, 
urody i nieco z moich, własnych prag- 
nień... 


do której był proszony. na herbatkę i za- 
stanawiał się. 

„Czort wie, co jej trzeba zanieść. 
Dużo nie chciałbym wydać, a przyjść z 
pustemi rękami również nie wypada. — 
Kwiaty, tak, to jeszcze wypadnie najta- 
niej, przytem zawsze ładnie wygląda“... 

— Dzień dobry pani — powiedział 
do sprzedawczyni, wchodząc do kwia- 
ciarni. — Co tam macie dzisiaj ład- 
nego? 

— Mamy przepiękie róże z Holan- 
dji. — 

— Drogie? — 

— Jeden złoty dwadzieścia groszy 
za sztukę. 

Mężczyzna zastanowił się: „Muszę 
kupić najmniej trzy sztuki, chociać trzy 
sztuki mizernie wyglądają... Najmniej 
cztery. Cztery róże, to dzisiaj ofiaruje 
każdy. Trzebaby przynajmniej z pięć 
sztuk. Wypadnie to akurat sześć zło- 
tych. Drogo. Możeby coś tańszego? Je- 
żeli kupię gwoździki, muszę ich kupić 
więcej, ale gwoździki są pewnie znacz- 


Faszyści angielscy w Rzymie 


Wódz faszystów angielskich w Rzymie, sir Oswald Mosley wraz ze swymi fo- 
warzyszami brał udział w obehodzie rocznicy powstania Rzymu, obchodzone-. 
+... . go w. faszystowskich Włoszech jako Święto pracy. . 


z tych tutaj — powiedziała, wskazując 
na inny wazon — może pan otrzymać 
całą wiązankę za trzy złote. sztuk trzeba ofiarować? i 
— Te są mało efektowne. Może taką — Lila orchidee doręcza się pojedyń 
gałązkę... — powiedział wskazując ra | czo, — Mężczyzna po raz pierwszy ski- 
długie łodygi, pokryte drobnem różo- | nął z zadowoleniem głową. — Macie 
wem kwieciem. ) | ylko tę jedną sztukę? Dlaczego leży 
— Taka gałązka kosztuje dwa złote, tak niedbale na stole? 
— powiedziała sprzedawczyni wyjmu- — Ta orchidea jest nieco uszkodzo- 
jąc jedną z wazy. na, — odpowiedziała sprzedawczyni, — 
— Co? Taka zwyczajna rózga zaj Ma krótszą łodyżkę. Złamała się w cza- 
dwa złote? Latem można tego podnieść | sie transportu. i 
z ziemi ile dusza zapragnie. Muszę coś — Co wy z nią w takim razie zrobi- 
kupić w upominku, zaproszony jestem|cie? Do wyrzucenia? 
na herbatkę, a nie chciałbym dużo wy- — Nie. Włączymy ią do wiązanki. 
dać;.. i í — Ale pełnych czterech złotych, ona 
— Może pan weźmie fijołki? — Fi-|już nie iest warta? — Sprzedawczyni 
jołki kupiłem przed kilku dniami. Nie | uśmiechnęła się. > i 
mozę się przecież powtarzać. — No, nie. i } 
PET, Niech pan' kupi tulipana. — Proszę pani, kupię ją w tym sta- 
niały okaz. Trzy złote. nie w iakim się znajduje. Widzi pani, to- 
— Toteż za drogo. Trzy złote, to|dyżka złamana; kwiat trochę pogniecio- 
dzisiaj dużo: pieniędzy. Pomyśleć ile ko-|ny... dam za nią złotówkę. Złotówka to 
sztuje taka wizyta. Auto tam, auto z po-jteż dzisiaj drogi pieniądz. 
wrotem, strzyżenie, kwiaty... bez napiw — Orchidee kosztują cztery złote, 
ka dfa służby też się nie obejdzie, i po-|proszę pana. 
myśleć, że jest się zaproszonym. Serdecz — Ale nie ta. Ta jest uszkodzona. 
nie dziękuję. Już chciał wyjść ze sklepu| W rezultacie mężczyzna zapłacił za nią 
nic nie kupiwszy, gdy wtem wzrok 1e-|złoty dwadzieścia, wzamian za co otrzy 
go zatrzymał się na jakiemś, dziwacz-|mał jeszcze trochę naproci do przybra- 


— Sztuka — cztery złote. - 
— Cztery złote, mówi pani? A ile 


Wspa- 


nie tańsze... 

— Po ile sprzedajecie gwoździki? — 
zwrócił się do sprzedawczyni. 

— Gwożdziki mamy w specjalnym 
gatunku, niezwykle trwałe. Kosztują 
złoty pięćdziesiat sztuka. 

Mężczyzna był oburzony, — Złoty 
pięćdziesiąt za gwoździk? Więcej niż 
róże. To nieprawdopodobne. 

— Mamy również i tańszą odmianę 


Kobieta zaśmiała się... A więc to nie 
zwykła formalność? Wobec tego bardzo 
panu dziękuję. 

Mężczyzna zapewnił. —, nie. To nie 
jest szablon. Sprawia mi naprawdę ra- 
dość jeśli'przynoszę pani kwiaty. 

— — — — — — 

Dziesięć minut przed powyższą: roz- 
mową, mężczyzna stał przed wystawą |2A 
kwiaciarni, niedaleko mieszkania pani, 
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nym kształcie kwiatku, który leżał na 
ladzie. 

— Co to jest, tam? — zapytał sprze- 
dawczyrii. i w 

— To jest lila orchidea. 

— Czy to. można ofiarować eleganc- 
kiej damie? 


— Oczywiście. Lila orchidee są rzad brałem ze specjalnych 


nia i sprzedawczyni 

złotą nitką. 

i Po kilku minutach, mężczyzna wita- 

jąc się z uroczą gospodvnią, mówił, nie 

zająknąwszy się nawet: 
— Sprawia mi wielką 

ofiaruję pani kwiaty. 


owiążała łodyżkę 


radość. jeśli 
Tę orchideę wy- 
względów. Przy 


kością, a ten okaz jest specjalnością na- |pomina ona pani młodość. nrodę i niec 


szych zakładów. 
— Ale to kosztuje? ~ 
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